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” Seminaryum Ola Nauczycielek Ludowych 


ANTONINY W AL LICKIET КТЕТ 


Nowo- Wielka JW2 1с. 


Zapis uczenic rozpocznie się od 10 maja, a egzaminy dla nowowstępujących 
odbywać się będą 8 go i 9-go czerwca. 
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wprost Erywańskiej. 


7 "A 
Kowanówko, w W. Ks. Poznańskiem, 
stacya Kolejowa OBORNIKI (Obornik) 


Zakład dla umysłowo i nerwowo chorych 
w uroczem położeniu w lesistej okolicy z parkiem 60-cio morgowym 
Założony 1858 r. 
Dr. Adam Karczewski Dr. Stanisław Szuman. 


Rleksander Pałzeri Syn Ñ 


WARSZAWA, LESZNO 92. 


Odlewnia lano-Kutego | zwyczajnego żelaza. Ruszty hartgusowe. | 
Windki różnych systemów do lamp. 


Auto-Garage 


KOMECKI & PERRAUDIN 


Leszno 25, telćphon 40-16, 


Sprzedaż, reparacye i wynajem samochodów. 


Reparacya kiszek i opon 
za pomocą parowego wulkanizatora. 


MAGAZYN FINLANDZKI 


F. BIERNAT 


Warszawa, Senatorska N 52. 


PŁÓTNA—STOŁOWIZNA 
ARTYKUŁY gospodarstwa domowego 
PŁÓTNA kostjumowe —ZEFIRY 
PŁÓCIENKA—MADAPOLLAM 


it. p. wyroby lniane i bawełniane finlandzkie w wyborowym 
gatunku po cenach fabrycznych stałych. 


Wapno na wagony, cement, gips, płyty piekarskie, ce- 
gły ogniotrwałe i glinki dla wszelkich celi i temperatur, 
carbolineum przeciwko grzybowi drzewnemu jako najtańszy 
środek dla utrwalenia powierzchni drzewa i t. p. materyały poleca — 


W WARSZAWIE 


fintoni Krysiński Jerozolimska 109. 


P. S. Tamże oddział sprzedaży: Antracytu, koksu, 
skich, kowalskich i węgli kamiennych. 


węgli anglel- | 


Najlepszą Tekturę Smołowcową, Lak asfaltowy, Smołę gazową, 
Fabryka Tektury 


Smołowcowej i Asialtu 


A. Mianowskiego ° 


piątek zmiana programi 
суша z zagranicy bez 
Szczegóły w programach 


Obrazy 


GRODZISK Zakład wodolęczniczy | 


40 minut od Warszawy koleją Wiedeńską. 
Oświetlenie elektryczne. z 

własna dyetetyczna. Zakł 
przemiany materyi, narządó 
1 morfiniści. Cena 3.50 do 
nisław Malewski. 


Kanalizacya. 
Kuchnia 
гору nerwowe, 


o, alkoholicy 


Ładny park. 
urządzenia lecznicze. 
> odnowiony. С 
ania, przewodu pokarmoweg 
b. dziennie. Kierownik Zakladu Dr. Bro- 
Zakład wyrabia znany z dobroci өкѕігакі igliwia sosnow. 
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czyści i wybiel lus >mkowe i panamskie. 


momentalni Poleca 


Centralne Laboratoryum Chemiczne w Warszawie. 


aa w składach aptecznych i innych, znanycl 
robów krajowych 


stołowe dziesiętne, setne, wozowe i wagonowe 
z największej fabryki w kraju 
W. Hess w Lublinie 


poleca jeneralny 


MAX BALZ, Warszawa, Żabia 9. 


z przychylności dla wy- 


reprezentant na Królestwo Polskie 


` Fabryka wszelkich угри. stalowych . 


1. Hurtrowy przy fabryce, 2: Miodowa 


kowska 129, 4. Nowy-Šwiat 31, : аа ар" ex: 


Mn Rb. 200,000 
Z GŁÓWNĄ WYGRANĄ m 5 
Pożyczek premiowych szlacheckich odbędzie się 1/14 Maja. Nabywać 
takowe można ściśle podług kursu, nadmieniając że już za wniesieniem 50 rb. 
jest się właścicielem takowej. Asekuracyę dopełnia najtaniej 


DOM 


вао B. RAWIGKI i S“ 
HURTOWY I DETALICZNY SKŁAD SUKNA I KORTÓW 


Leona Messinga 


Miodowa 7 


poleca modne materyały krajowe i angielskie. Na prowincyę wy- 
syła za zaliczeniem pocztowem. 


Plac 
Teatralny Л 1. 


Żądajcie 
Stalówek krajowych 


fabryki K. WASILEWSĘI i S-ka 
Chłodna 29, telef. 17-91. 


Pierwsze Rossyjskie Cowarzystwo Ubezpieczeń 
założone w roku 1827 
UBEZPIECZENIA OD OGNIA, NA ŻYCIE I OD a saa 
WYCH WYPADKÓW. 
AJENTURA JENERALNA 


DOM HANDLOWY D. ROSGENBĘUM Marszałkowska 149. 


| Agenci specyalni w większych miastach fabrycznych, gubernialn. i powiatow. 


Krycie dachów z długoletnią gwarancyą i Roboty asfaltowe poleca: 


STEFAN SOROÓKIEWICZ i S° 


w Warszawie, Kantor: Szpitalna JVš 12 tel. 69-87, Fabryka: Okrąg IE 6 tel. 70-87. 


Próby, kosztorysy i cenniki na żądanie wysyłamy bezzwłocznie 
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ay Warszawa, MAZOWIECKA N: 6, Telefon 54-96. 
ga- Nowy polski cennik i objaśnienia bezpłatnie. uznana zagranicą za najlepszą i u nas przez szereg oby- 
wateli ziemskich oceniona nader pochlebnie: 

00000000000000000000000000006000000000006 Pozostawia w mleku chudem tylko 0.05 —0.08% tłuszczu. 

Odznacza się chodem o 40% lżejszym niż inne systemy. 

Posiada bęben samobalansujący się a więc niepodle- 

gający częstym uszkodzeniom. 

4. Pracuje długo bez przerw i napraw. 

5. Zużywa nader mało oliwy. 

Wyłączny Przedstawiciel 
TOWARZYSTWO AKCYJNE 


Cadeusz Kowalski i 4. Zrylski 


Warszawa, Miodowa Mè 4. 
Oddział w Wilnie prospekt Św. Jerzego № 32. 
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Kazimierz 


Ryszard оту a Sons $h 


w GRANTHAM (Anglja) 


Wino: Szampańskie 
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| |= 
Reprezentant Adoli Richter | onopole : A Reprezentant na Król. Polskie 
| m" . ` Monopole S - EDMUND. STARKMAN 
| № Warszwa, l.eszno M 6. Łódź, Przejazd № 4. A =+ Kula /_ . Warszawa, Trebacka 15. | 
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PRENUMERATA: w Warszawie kwartalnie RD. 2. Półrocznie Rb. 4 


Rocznie БЫ. 8. W Królestwie ICesarstwie: Kwartalnie Rd. 2.29 
€ółrocznie Rb. 4.50 Rocznie Rb. 9. Zagranicą: Kwartalnie Rb. 3- 
Poółrocznie Rb. б. Rocznie Rb. 12. Miesiącznie: w warszawie, Kro 


testwie I Cesarstwie kop. 75. 
PRENUMERATA w Austryl: Kwartainie 6 Kor. 


Numer 60 hal. 
Zyblikiewicza Ne 8 


CENA OGŁOSZEŃ: Wiersz nonparelowy lub jego mielsce na 1-ej stro- 
nie przy tekście ВЫ. 1, na 1-е] stronie okładki кор. 60. Na 2-ej i 4-el 
stronie okładki oraz na stronicach przed tekstem kop. 30, 3-cia stro- 
na okładki i stronice poza okładką kop. 20. Za tekstem na białej 
etronie kop. 30. Zaślubiny i zaręczyny, Nekrologi, Nadesłane (w te- 


kście) kop. 75. 


Ро{госгпіе 12 Kor, 
Rocznie 24 Kor. Na przesyłkę „Albumu Sztuki” dołącza się 50 hal 
Adresować: Wydawnictwo „ŚWIATA“ Kraków, uL 


Adres Redakcyl i Administracyi: WARSZAWA, Al.Jerozolimska 49. 


Telefony: Redakcyl 80-76, redaktora 68-75, Administracyl 73-22. 


FILIE АОМІМІЅТРАСҮЕ Sienna No 2 tel. 114-30 I Trębacka No 10° 
KANTOR „ŚWIATA* W ŁODZI: ul. Zachodnia No 28. 


ŚWIAT 


Rok IV. Ne 20 z dnia15 maja 1909 roku, 


ATHEFONY I GRAMOFONY 
S. Grudziński i T. Berger. 
Kraków, Szewska, то. 


— TP. ..YS—ə b-<:++<s<sN 


RAKÓW —Planty. Punktzbornyprze- 
jezdnych. Mleczarnia Dobrzyńskiej. 


WĄRYST FRYZYER Warszawa, Mar- 

szałkowska 114, tel. 30.17. Poleca 
wielki wybór grzebieni szyldkretowych, 
ozdobnych i gładkich Latouche'a 


IELKA KAWIARNIA Marszałkow- 

ska róg Złotej. Codziennie koncert 
od 8-ej w., 12bilardów. Sniadania i po- 
dwieczorki po 40 kop. 

TEFAN PORĘBSKI Kraków, Rynek 
Gł. 32. paleca korale prawdziwe. 
IWO DROZDOWSKIE marcowe, ku- 
racyjne, sprzedaż wszędzie. 
ĘKAWICZKI, wyrób własny „Krój bez 
zarzutu dobry“, w wielkim wyborze 

poleca, powróciwszy z długoletniej prak- 
tyki z zagranicy Józef Jurczykowski, syn. 
Warszawa, Mazowiecka, 2, tel. 150-28. 


(Ho KOHLER 


NAJLEPSZA CZEKOLADA SZWAJCARSKA 


POLECAMY HERBATĘ 
Twa. M. SZUMILIN. 


| OŻAROWSKI I DOBRSKI, 


| WARSZAWA, NOWY ŚWIAT 31. | 


RURY WODOCIĄGOWE I 
| KANALIZACYJNE. | 
PATENTY NA WYNALAZKI 
Włodarkiewicz i Sieklucki 
Włodzimierska 16. 
AWA słodowa zdrowia. Sternicki i 
Branicki, Sosnowiec. Ządać wszędzie. 
MICHALSKA. Sklep świeżych 
. kwiatów. KRAKÓW, Szewska, 20. 
Posses wódkę „WSZYSTKO JE- 
DNO“ dystylarni ST. GENELEGO. 
w Warszawie. 
Вч PIWO WALDSZLESCHEN. 


2509 


EBLESTYLOWE 


ЕСКІ WYBOR. 


ILKĄPZIESIĄT POKOI UMŁBLO- 
WANYCH CAŁKOWICIE 


_Gh[o2n a 29. 


AJLEPSZE KAKAO ICZEKOLADA 
N J. FRUZINSKI. Sklepy: Marszał- 
kowska 133, Wierzbowa 8, Senatorska 6. 


CHEŁMSZCZYZNA. 


KN 

k'zes¿ Królestwa Polskiego, 
o którego odcięcie stara 
się za dni naszych tak 
gorliwie pewien odłam 
działaczy rosyjskich, leży 
na pograniczu szczepów: 
ruskiego i lackiego. Jak 
każde pogranicze, miało 
ono ludność, należącą mową i pocho- 
dzeniem do obu tych szczepów. Ruś 
osiedlała się tu, posuwając swe osady 
za biegiem dopływow Buga i Sanu, 
lacka szła od Wisły, szlakiem dopły- 
wów prawego jej brzegu. 

cisłej granicy etnograficznej po- 
między dwoma temi szczepami niepo- 
dobna oznaczyć dzisiaj; wsie ruskie 
i lackie, z wyjątkiem niewielkiej tyl- 
ko cząstki tego kraju, są pomieszane 
ze sobą na przemian; a wątpić należy, 
ażeby kiedykolwiek oznaczenie tej 
granicy mniejsze przedstawiało trudno- 
ści. W owych czasach odległych, kie- 
dy ludy szczepów słowiańskich osia- 
dać tu zaczęły, nie było tu ani granic 
państwowych, ani panujących, którzy- 
by granic tych strzegli. Pierwszy, kto 
osiadł na pustkowiu, obejmował je 
w posiadanie,-nie pytając, jakim ję- 
zykiem mówi najbliższa osada, ani do 
jakiego Boga się modli. 

Spory o ziemię, wydzieranie jej 
sobie wzajemne, datują dopiero od 
czasów, kiedy władza książęca pano- 
wanie nad nią objęła; są one niemal 
tak dawne, jak dzieje księstw Polski 
i Rusi. Walki przecież owe o posia- 
danie tej bogatej ziemicy nie sięgały 
w głąb, nie wywoływały walki osia- 
dłych tu szczepów pomiędzy sobą. 
Wobec swobody wyznania i swobody 
języka, pozostawionych każdemu, nie 
było właściwie przedmiotu sporu. 
Współżycie i obyczaje zbliżały je ra- 
czej do siebie. Nie można dość czę- 
sto nie przypominać, że różnica tem- 
peramentu i przeciwieństwo charakte- 
rów Lacha i Rusina, sprzyjały wzajem- 
nemu ich zbliżeniu, a częste związki 
pokrewieństwa—węzły te jeszcze bar- 
dziej zacieśniały. Nie będzie też może 
nie na miejscu powtórzyć, co wypo- 
wiedziałem już przed kilkoma laty *), 
że te przeciwieństwa charakterów, o któ- 
rych tylko co wspomnieliśmy, sprawia- 


*) Opis statystyczny gubernii Lubel- 
skiej. Warszawa 1991. Str. 105. 


ły, że gdy tęsknemu, poetycznemu Ru- 
sinowi imponowały żywe, samodzielne 
Laszki,— Lach tracił głowę wobec tę- 
sknej, poetycznej, rozmarzonej Rusin- 
ki. Mieszały się też ze sobą rody 
całe, — a gdy po ojcach pozostały 
nazwiska, matki wnosiły w te rody— 
język, wiarę i obyczaj. То  wza- 
jemne wsiąkanie w rodziny ruskie ży- 
wiołu polskiego, a w polskie żywiołu 
ruskiego, było tak powszechnem, że 
nie tylko na samem pograniczu szcze- 
pów, ale znacznie dalej jeszcze trudno 
znaleźć rodzinę, w której nie byłoby 
domieszki krwi szczepu sąsiedniego. 

Unia kościelna zbliżyła jeszcze 
więcej tę ludność do siebie; język do- 
mowy rodzin polskich i ruskich, mie- 
szkających obok, nie był dla żadnej 
z nich obcym, a jedność kościoła usu- 
wała różnice wyznania.  Duchowień- 
stwo obu obrządków wyręczało się 
wzajemnie przy spełnianiu posług reli- 
gijnych; świątynia ruska była rów- 
nież świątynią łacinnika, i nawzajem. 

Godziło się wierzyć, że to zbliże- 
nie kościołów, ten most złoty, ułatwia- 
jący zjednoczenie Słowian, przydatny 
zarówno słowiańszczyźnie obrządku ła- 
cińskiego do posuwania wpływów swo- 
ich na wschód, jak isłowiańszczyźnie 
wschodniej w kierunku na zachód, — 
będzie po wsze czasy przedmiotem 
wyjątkowej troskliwości ludów słowiań- 
skich. Stało się przecież inaczej. Po- 
lityka Jagiellońska, dążąca do zjedno- 
czenia słowian, polityka, której hołdo- 
wało później wielu monarchów rosyj- 
skich, została u pnia podciętą. Wiele 
łez i wiele krwi rozlało się na drodze, 
która do zbliżenia ludów słowiańskich 
prowadzić miała. 

Ukaz najwyższy o tolerancyi reli- 
gijnej zaczął powoli zabliźniać rany. 
Umysły ludności uspokajały się powoli, 
gdy zawisł znów nad nią projekt od- 
łączenia Chełmszczyzny od Królestwa. 

Trudno zrozumieć, aby projekt ten 
miał na celu interes państwa. Czy kil- 
ka powiatów należy do jednego, czy 
do drugiego generałgubernatorstwa, 
czy granice dwóch gubernii idą linią 
z zachodu na wschód, czy z północy 
na południe, tworzyć one będą, tak 
samo jak i dotąd, przynależność jedne- 
go i tego samego mocarstwa. Zarów- 
no pod względem politycznym, jak 
ipod względem strategicznym, wszy- 


ѕсу niemal rzeczoznawcy oświadczyli 
się przeciw nowemu podziałowi. Zwo- 
lennicy nowego podziału powołują się 
też najchętniej na racye historyczne, 
wskrzeszając prawa dziejowe Rusi Czer- 
wonej, prawa, które dziedziczy korona 
monarchów rosyjskich. Racye te prze- 
cież byłyby słusznemi o tyle, o ile 
chodziłoby o wydzielenie reszty ziem 
Królestwa z pod panowania tychże mo- 
narchów. Skoro jednak mowy o tem 
niema, niema też i zasadniczej pod- 
stawy do rozdziału ziem dawnej Rusi 
Czerwonej od innych, które wraz z nią 
rozszerzyły granice państwa rosyj- 
skiego. 

Sądziłbym nawet, że stanowisko 
państwowe Rosyi, w skład której we- 
szło wiele ziem, niegdyś politycznie 
odrębnych, najmniej licować się zdaje 
z powoływaniem na prawa historyczne 
oddzielnych jej dzielnic. Prejudykat 
taki mógłby bowiem służyć za podstawę 
powoływania się na prawa historycz- 
ne dawnych chaństw, księstw udziel- 
nych i t. р., mogących się oprzeć na 
prawie historycznem, bardziej uzasa- 
dnionem, niż spór o nieznane granice 
Rusi Czerwonej. Jeżeli zaś nawet było- 
by udowodnionem, że żywioł ruski 
słabnie na tych kresach, że się cofa, to 
nie można zapominać i o tem, że żywioł 
ten, straciwszy bardzo niewiele, albo 
wcale nie straciwszy nicze swej posia- 
dłości na zachodzie, rozszerzył się na 
setki i tysiące wiorst na wschód, że 
dosięgał Kaukazu, że zajął ziemie, 
zdobyte na Tatarach, na ludach Kauka- 
zu i Azyl, —co nie mogło się obejść 
bez przerzedzenia siedzib jego daw- 
niejszych, a placówki opuszczone za- 
jąć ktoś musiał. Najlepszy tego do- 
wód mamy, że odtąd żywioł polski 
zaczął być z kresów zachodnich cesar- 
stwa czy to wypierany, czy ogranicza- 
ny w pochodzie,—miejsce jego zajmo- 
wać zaczęli czesi, a nawet niemcy. 
Gubernie zachodnie cesarstwa zyskały 
tym sposobem pół miliona osadników 
niemieckich;—Chełmszczyzna, w jed- 
nym tylko powiecie chełmskim 30,000 
z górą. A czy zamiana ludności pol- 
skiej na niemiecką będzie dla potęgipań- 
stwowej Rosyi korzystną, a rdzennej 
ludności ruskiej błogosławieństwo przy- 
niesie,—przyszłość to dopiero pokaże. 

Badając czynniki, dominujące w ży- 
ciu społecznem, zarówno państwowem, 
jak i prywatnem, trudno oprzeć się 
spostrzeniu, że jednym z najmniej za- 
wodnych, najpewniejszą drogą wiodą- 
cych do celu, są czynniki interesu ma- 
teryalnego. Stosując to spostrzeżenie 
do omawianej sprawy, trudno nie do- 
strzedz, że przeniesienie władz guber- 
nialnych do Chełma przyczyni się nie 
mało do rozwoju miasta. Same budo- 
wle na pomieszczenie urzędów, kon- 
centrujących się w mieście gubernial- 
nem, pochłoną parę milionów, z któ- 
rych część znaczna będzie zarobkiem 
miejscowych właścicieli placów, przed- 
siębiorców, fabryk materyałów budowla- 
nych i t. p; dalej—potrzeba mieszkań 
dla paruset rodzin urzędników wzmo- 
że ruch budowlany, podniesie ceny 
placów i ceny mieszkań, a tem sa- 
mem i wartość nieruchomości; setka 
albo i więcej tysięcy rubli, jakie tu 


otrzymywać będą ci urzędnicy, wpły- 
wać będzie corocznie do kieszeni oby- 
wateli chełmskich-—właścicieli domów, 
kupców, rzemieślników i dostawców; 
drugie tyle dochodu przyniosą miastu 
przyjezdni za interesami do miasta gu- 
bernialnego. Tym sposobem wymie- 
nieni wyżej obywatele chełmscy, — 
przeważnie żydzi, na przeniesieniu gu- 
bernii do Chełma zyskują 200—300 ty- 
sięcy rubli rocznie dochodu. Nic też 
dziwnego, że z taką głęboką wdzięcz- 
nością obaj rabini chełmscy i matadory 
miejscowe składali dziękczynnie Jego 
Prześwietności Ep. Eulogiuszowi za 
popieranie tej sprawy. Za przeprowa- 
dzenie takiego interesu wydatek nawet 
miliona rubli nie byłby wielkim, bo 
w lat kilka wróciłby się z procentem. 

Zdaje się też, że najlepszy, naj- 
korzystniejszy i najpewniejszy zarazem 


na tem wszystkiem interes, zrobią 
miejscy obywatele cheł:mscy, tamtejsi 
kupcy, dostawcy i pośrednicy, skła- 


dający się przeważnie z żydów, —a tem 
korzystniejszy, że nie potrzebowali po- 
nosić kosztów, odpowiadających korzy- 
ściom tego interesu. Przyznać też 
trzeba, że wzięli się do rzeczy umie- 
jętnie, i trafną obrali drogę, by dopiąć 
swego celu. 

To są plusy 
kształceń granic 
A minusy? 

Na budowę gmachów dla władz 
gubernialnych, tak w wydziale admi- 
nistracyjnym, jak skarbowym i sądo- 
wym, skarb musi wydać miliony. Mi- 
liony te pójdą z kieszeni ludności ca- 
łego państwa. І zrodzi się pytanie, 
dlaczego mieszkaniec Kaługi lub Tuły 
ma składać ciężko zapracowany grosz 
swój na to, ażeby mieszczanin chełm- 
ski mógł podwoić lub potroić swoje 
dochody? Taka bowiem jest logika 
faktów. Co wtedy odpowiedzieć na to? 

Może danoby wtedy odpowiedź, że 
te zmiany leżą w interesie ludności 
miejscowej i wiary prawosławnej, oraz 
obrony ich przed polonizmem? 

Nikt przecież chyba nie wierzy, 
ażeby czy to wiara, czy ludność pra- 
wosławna, mogły się czuć upośledzo- 
nemi pod czujną i troskliwą opieką 
władzy rosyjskiej. Myślę, że same 
władze miejscowe uczułyby się obra- 
żone podejrzeniem ich o podobne lekce- 
ważenie tych interesów. A na udo- 
wodnienie tej swojej gorliwości rusy- 
fikacyjnej mogą przytoczyć liczne 
i niezbite fakty. Pomijając wiele in- 
nych, dość przytoczyć, że gdy w po- 
wiatach np. gub. Lubelskiej z ludnością 
czysto polską istniała 1 szkoła ele- 
mentarna na 71 wiorst kwadratowych 
i 6,359 głów ludności, to jednocześnie 
w powiatach, w których element ruski 
i prawosławny był nieco znaczniej- 
szym, była 1 takaż szkoła na każde 
17,7 wiorst kwadratowych i 1,327 głów 
ludności;—czyli szkoły w powiatach 
z ludnością ruską i prawosławną— były 
4 kroć liczniejsze, niż w powiatach 
z ludnością czysto polską *),—o czem 
przekonać się można z drukowanych 
corocznie Roczników urzędowych gu- 


zamierzonych prze- 
administracyjnych. 


*) Opis statystyczny gub. Lubelskiej 
H. Wiercińskiego. Warszawa. 1901. Str. 170. 


berni. Te same Roczniki, zestawione 
z obecną liczbą wyznawców obu wy- 
znań: prawosławnego i katolickiego 
(po akcie tolerancyjnym) *), przeko- 
nają, że gdy katolicy posiadają 1 ko- 
ściół na 5,726 dusz, prawosławni mają 
1 cerkiew na 953 wiernych; gdy 1 
kapłan katolicki przypada na 3,918 
głów wyznawców, prawosławni maj 
kapłana swego na każde 1,120 dusz 
w przecięciu. Jeszcze wyraźniej za- 
znacza się ta opieka w uposażeniu 
duchowieństwa obu wyznań. Uposa- 
żenie to wynosi w gotówce dla ducho- 


wieństwa prawosławnego, w liczbie 
181 osób, 405,735 rubli 
oraz w ziemi (13,357 


morgów po rb. 10zm.) 133,570 P. 
539,305 rubli 


Uposażenie duchowieństwa katolickie- 

go, w liczbie 240 osób, wynosi w go- 
a towiźnie 51,859 rubli 

w ziemi (1,114 morgów 

po 10 rubli z morga)= 11,140 , 


— 62,998 rubli 


Obliczywszy to wynagrodzenie 
w stosunku do liczby wiernych każde- 
go wyznania, wypadnie koszt dusz- 
pasterstwa: w cerkwi praw. rb.2 k.34 
w kościele kat. kop. 6//, 

na głowę wyznawcy w przecięciu. 


Razem 


Razem 


Wątpić można, czy odłączenie 
Chełmszczyzny od gubernii, do których 
wchodzi obecnie, zapewni duchowień- 
stwu i cerkwi prawosławnej korzyst- 
niejsze od tych warunki. 

Nie tylko w tej dziedzinie cieszy 
się tu ludność prawosławna uprzy- 
wilejowanem stanowiskiem. Pomimo 
zasadniczej idei prawnej o równości 
obywateli państwa tutejszego, od lat 
już wielu ani nauczyciel wiejski, ani 
pisarz gminny, ani wójt, ani sędzia gmin- 
ny, słowem, wszyscy (w zasadzie wybie- 
ralni) urzędnicy gminni, choćby mieli za 
sobą głosy całej ludności przy wybo- 
rach, nie są dopuszczani do urzędu 
w okręgach z ludnością mieszaną, je- 
żeli są katolikami. I tu także wydzie- 
lenie gubernii korzystniejszych warun- 
ków dla popierających to wyłączenie 
nie wytworzy. 

A ludność nowej gubernii -- owe 
setki tysięcy, dochodzące do miliona 
głów jakże dla nich przedstawiać się 
będzie ta zmiana? 

Ekonomicznie ciąży ona ku War- 
szawie, nie tylko z przyzwyczajenia, 
ale z konieczności, z przyrodzonych 
warunków geograficznych. Zbyt głów- 
nych jej produktów idzie na zachód; 
kraj, czysto niemal rolniczy, idzie z pro- 
duktem tam, gdzie go lepiej sprzedać 
może; nie będzie więc woził zboża na 
wschód, skąd setki wagonów ziarna 
(żyta i owsa szczególniej) idą do Kró- 
lestwa. Nabiał, mięso, wełna i skóry 
są w tych samych warunkach zbytu, 
co i zboże. Z zachodu znów idzie to- 
war fabryczny. Ciążenie więc natural- 
ne tego kraju jest ku stolicy Króle- 
stwa. Błogo mu, że, załatwiając inte- 
res handlowy, znajduje w tem samem 
środowisku zarazem te władze, do 


*) Ekonomista. 1907. Zeszyt IV. 
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których może się odwołać w potrze- 
bie, szukać poparcia, opieki, czy obro- 
ny. Ze zmianą okręgu, do którego 
nowa gubernia ma być wcieloną, sto- 
sunki ekonomiczne i ciążenie ekono- 
miczne ku zachodowi pozostaną, z ko- 
nieczności, jak dawniej; władze poli- 
tyczne, administracyjne, będą jednak 
gdzie indziej. Wystawmy sobie teraz 
położenie mniej zamożnych ludzi, któ- 
rych interesy gospodarcze ciągną w jed- 
nę stronę, interesy prawne lub urzę- 
dowe w drugą, a każdy z tych punk- 
tów odległy, a podróż do każdego na 
kieszeńinteresanta za kosztowna; a każda 
taka wyprawa oddzielnego przytem wy- 
maga czasu, — więc znów straty. Jak 
on błogosławić będzie twórców pro- 
jektu nowej gubernii i tych, co do 
do urzeczywistnienia tego projektu 
przyłożyli ręki! 

„Timeo Danaos et dona feren- 
les“ nie powie wprawdzie, choćby 
dlatego, że łaciny nie zna; ale że przyj- 
dą mu na myśl słowa: „S/rzeźć mie 
Boże od przyjaciół" — to więcej, niż 
pewne. 

Dla uzupełnienia tego szkicu, po- 
dajemy kilka cyfr, dotyczących ludno- 
ści ruskiej i prawosławnej tych powia- 
tów dzisiejszej gubernii Lubelskiej 
i Siedleckiej, z jakich nowa gubernia 
Chełmska ma być ulepioną: 


1) Gub. Lubelska *) 
powiaty: 


Chełmski 58,870 głów =38,80 , lud. 


Hrubieszowski 65,105 „ —=476, , 
Tomaszowski 42921 „  —38,2% , 
Biłgorajski 31,471 , 25,90% » 
Zamojski 13,805 = 9,59 „ 
Krasnostawski 7,309 = 8,9% » 


2) Gub. Siedlecka **) 


powiaty: 
Bialski 22,089 głów==24,89,, „ 
Włodawski 43,576 =38,60/9 , 
Konstantynow. 6,346 , = 7,69, „ 
Radzyński 3838 , = 3,670 , 
Siedlecki 1,100 , 3,00% , 
Te cyfry mówią same za siebie. 
H. W. 

SNAPE 


* Ekonomista, 1907, zeszyt IV, oraz 
broszura Dziewulskiego, 1909. 

**) Ekonomista, 1908, zeszyt II. 
broszura Dziewulskiego, 1909. 
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M. Sztence|. 


M. Sztencel. Król Lear. 


Stary malarz. 


W natłoku nazwisk młodych ma- 
larzyków, z których, jak  pouczają 
wzmianki, jedni mają poczucie barw 
w duszy, drudzy ponad szablon wy- 
rośli, inni już wiodą polską sztukę na 
jasne drogi, ale w istocie prawie żaden 
uczciwie rysować nie umie,—w natłoku 
tym giną nazwiska starszych malarzy. 

A warto o wielu pamiętać; dość 
spojrzeć na dawniejsze obrazy, w któ- 
rych i miłość, i ргаса, і ta—dzisiaj tak 
rzadka—uczciwość malarska. 

Wogóle mówi się dzisiaj i pisze 
wieje o sztuce, ale pracuje się mało. 
Co za tem: rozmiłowanie w studyach, 
nic siły twórczej, duszy niewiele, stała 
obawa, żeby szkicu „nie zepsuć“ 
i—morze próżności -tego wroga pracy 
malarskiej. 

Kto jednak ze starszych artystów 
nie przeszedł lat całych tego pozornie 
jałowego trudu? kto nie ślęczał tygo- 
dniami nad aktem? kto się nie truł 
często bezmyślną 
robotą, aż w koń- 
cu sam doszedł do 


Partya sząchów. 


używania rozumu i wiedział, co 2 mo- 
zołów nauki odrzucić, co zgłębić? 
Dziś jakby chyżej czas leci, jakby 
człowiek żył krócej, i pilno, bo od- 
rzuca się wszystko, co z pracą zwią- 
zane, i wierzy się tylko w „odczucie“. 

Kilkanaście aktów z natury, kilka 
plein-air ów, zapuszczone kędziory, pe- 
leryna na plecach, trzy aforyzmy Ru- 
skina, dziurawe buty, pogarda dla 
świata—i oto już malarz. Aż dziwuje 
się ludek, że na świecie taki lekki jest 
fach. 

A jednak „praca—to pół geniusza“, 
jak mawiał stary Boecklin, a był to 
człowiek rozumny i malarz tęgi. Wie- 
rzył w pracę więcej, niż w talent, uzna- 
wał pewność, do której trud szczery 
prowadzi, mniej ufał przeczuciom, co 
dane wybranym, — {еј Bożej łasce, jaką 
dopiero świadoma praca doskonali, 
umacnia. 

Z wielu, przygnębionych niezawo- 
dnie tą najmłodszą a wrzawliwą sztu- 
ką malarską, nie jeden nie ulega jednak 
i „maluje starym sposobem, wszelako 
maluje dobrze“. Między nimi p. Mau- 
rycy Sztencel. Malarz dawniejszego 
typu, więc dawnej pracy, dawnej mi- 
łości.  Wychowaniec Akademii sztuk 
pięknych w Monachium, twardej, zmu- 
dnej szkoły uczeń, pracuje już lat z gó- 
rą trzydzieści, pracuje nad obrazami 
i—sobą, nie ufa natchnieniom, со sa- 
me, bez trudu, schodzą na duszę. 

A co w nim dobre, co złe, widzi 
człek każdy, co rozumie rzecz; zaś 
publiczności darmo tłómaczyć; widzi 
też ukochanie pracy, bez czego niema 
dzieła na świecie. 

Malował wiele, bo — musiał; może 
stąd szkoda niejedna wynikła dla za- 
powiadającego się w swoim czasie 
wybitnego talentu —ale któryż z naszych 
artystów xie musi? któryż nie przekli- 
nal tej doli tworzenia pod nieugiętą 
władzą pytania: co będzie jadł? 


M. Sztencel 


Konkury. 


Po modlitwie. 


M. Sztencel. 


Trwał i trwa przy portretach -- 
ciężki to los, gdy z gustem przeciętnej 
publiczności liczyć się trzeba, to też 


Ze spuścizny po redaktorze-poecie. 


chętnie, jak i dawniej, do „rodzaju“ 
powraca, czerpiąc z polskiej przeszło- 
ści, z powieści, z tradycyi, ze wszyst- 
kiego, co zajmuje duszę artysty. 

Z prac jego dawniejszych piękny 
w wyrazie „Król Lear", pełna wdzięku 
postać schodzącej ро nabożeństwie 
dziewczyny, a świeżo na stalugach 
scena z „Pana Tadeusza“, owa cudna 
chwila, kiedy to: 

„Razem ze strun wiela buchnął 
dźwięk, jakby cała janczarska kapela 
ozwała się z dzwonkami, z zelami 
z bębenki. Brzmi polonez trzeciego 
Majal.. Skoczne dźwięki radością od- 
dychają, radością słuch poją; dziewki 
chcą tańczyć, chłopcy w miejscu nie 
dostoją*. 

I wciąż doskonali się stary malarz; 
a jeśli czasem zgrzytnie mu los, wnet 
sztuka rozdźwięknie mocnym, pełnym 
akordem. 


Z niej siła i ochota żyć. 


Z. Bartkiewicz. 


W dniu 4 maja r.b. nasląpiło przeniesienie . szczątków 
pośmierltmych 5. р. Wacława Szymanowskiego, wybitnego pi- 


sarsa i poety i zasłużonego redaktora 


„Kuryera Warszaw- 


skiego“, do nowego własnego grobowca, ozdobionego piek- 


nym pomnikiem diluta jego syna. 


Podajemy poniżej jeden 


z glośniejszych przekładów Wacława Szymanowskiego, „Bez- 
robocie kowali“, Coppóe' go, który przed laty, głoszony ustami 
znakomitego tragika, Jana Królikowskiego, budził tyle myśli 
i uczuć, ludzież nieznany wiersz oryginalny, ofiarowany De- 
olymie i pozostały po poetce w jej papierach pośmierinych. 


Strejki, szerzące się na całym Za- 
chodzie, ogarniały w ostatnich latach 
panowania Napoleona III coraz większe 
kręgi robotników i różnych pracowni- 
ków zawodowych w Paryżu i we Fran- 
cyi. Zmowy te podsycały stronnictwa, 
wrogierządom Napoleońskim do agita- 
cyjnych celów politycznych. Lecz te 
bezrobocia, wybuchające tak często, 
nie zawsze miały słuszność po swej 
stronie, jak np. strejk subjektów han- 
dlowych, który wiele hałasu narobił 
w Paryżu. I dla tego strejki takie wy- 
wołały reakcyę ze strony umiarkowanej 
prasy liberalnej. Poczęła ona wystę- 
pować energicznie przeciwko nieuspra- 
wiedliwionym często wymaganiom strej- 
kujących, które środek, w zasadzie do- 
bry i skuteczny, znieprawiły i szkodzić 
poczęły najżywotniejszym interesom 
przemysłu i handlu. Pociągało nadto 
bezrobocie za sobą nędzę i demorali- 
zacyę klasy robotniczej i stwarzało nie- 
jeden czyn tragiczny. 

Ta anarchia robotnicza natchnęła 
zmarłego niedawno wielkiego poetę, 
Franciszka Coppće'go, do napisania poe- 
matu, malującego jednę z licznych 
scen bezrobocia, w sposób odznacza- 


jący się dziwną prostotą, a wstrząsają- 
cy swoim tragizmem. 

Wypowiedziany przez p. Beauval- 
Jet, artystę Komedyi Francuskiej, na 
przedstawieniu benefisowem Sary Bern- 
hardt, wywarł na publiczności bardzo 
silne wrażenie. Wkrótce potem tenże 
artysta z ciągle rosnącem powodzeniem 
wygłaszał ten dramat opowiedziany, co 
wieczór, w teatrze Odeonu, przed na- 
tłoczoną w sali publicznością 

Na język polski pięknym i wier- 
nym wierszem przełożył go w r. 1869 
Wacław Szymanowski, ówczesny reda- 
ktor „Kuryera Warszawskiego“, a Jan 
Królikowski, niepospolity artysta dra- 
matyczny, świetną z estrady deklama- 
cyą do głębi przejmował słuchaczów. 

„Bezrobocie kowali* po 40 latach 
nic na żywotności swej nie straciło. 
Strejki są u nas wciąż orężem w walce 
o płacę robotnika, a przynoszą więcej 
szkody, niż pożytku, dla obu stron wal- 
czących. ! u nas sieją nędzę i demo- 
ralizacyę wśród sfer robotniczych. Tyl- 
ko zdarzenie, które w formę poetycką 
przyoblekał poeta francuski, jest może 
niewinną sielanką wobec wstrząsających 
grozą tragiczną licznych scen, które 


rozgrywają się na tle walki klasowej 
i partyjnej. 

Poemat Coppće'go, napisany z wiel- 
kim talentem, będzie miłem przypo- 
mnieniem dla tych, co pamiętają świet- 
ne czasy Królikowskiego, a może nie 
bez pożytku dla młodszego pokolenia— 
oraz dla tych, których najbliżej obcho- 
dzić powinien. L. M. 


Bezrobocie kowali, Fr. Coppee'go 
w przekładzie W. Szymanowskiego. 


Krótko, prześwietny sądzie, rzecz opowiem całą 
Otóż tak. Kowalom się świętować zachciało. 
Mieli powód do tego; zima była srogą, 
Znudziło się ludziskom mrzeć głód, bo zadrogo 
Za chleb trza było płacić, a zaś za robotę 
Mało szło. Gdy pan kasyer rachunki tygodniowe pis 
Wzięli mnie doszynkownistarsitowarzysze— 
1 tam już tak pierwsze zrobiłem wyznanie, 
Nazwisk ich nie wymienię—rzekli: „Ojcze Janie! 
Nie mamy już odwagi tak pracować dalej: 
Niech nam podwyższą płacę. Ciebieśmy wybrali 
Na sędziego, boś człek prawy i sumienny; 
Oświadcz panu bez gniewu, żółci i przechwałek, 
Że jeżeli nam płacy nie podwyższy dziennej, 
To się dla nas dzień każdy zmieni w poniedziałt 
Od jutra.—Czy chcesz? —Pragną roboty, niech płac 
„Dobrze—odrzekłem,—jeśli to się przyda па со, 
Próbujmy szczęśliwości dobić się przez posty”. 
Bo ja, panie prezesie, jestem człowiek prosty; 
Unikałem zatargów w mojem życiu całem, 
Barykad na ulicy nigdy nie stawiałem 
I z tymi, co wrzask czynią, trzymam się 20511027 
No, ale towarzyszom odmówić nie można. 
Więc poszedłem do pana, skłopotany srodze. 
Siedział przy stole, ale mnie wpuszczono. Wcho 
І wypowiadam wszystko, co tylko żądali: 
Jako trudny i ciężki jest żywot kowali, 
Jak on wiele zyskuje, a nam daje mało, 
І2е бех grzechulepiejby płacić nam przystało. 
On wysłuchał wszystkiego, dopijając wina, 
I rzekł mi: 
- Ojcze Janie, poczciwy człeczyna 
Z ciebie, więc cię dlatego wybrali na posła; 
Dla ciebie będzie zawsze miejsce w mojej kuźni 
Ale zapłata u nas i tak się podniosła, 
Więcej nie dam; nie przyjdą... będzie u mnie 102 
Wszystko to są leniwce, próżniacy, trefnisie, 
A zarzynać się nie chcę dla ich widzi mi się. 
Zamknę warsztaty. I tak nie jestem już w stani 
Wystarczyć im. Czy słyszysz? 
Rzekłem: „Słyszę, panie“. 
Wróciłem do kolegów i w najlepszej wierze 
Wszystko im powiedziałem otwarcie i szczerze 
Więc rwetes. Wszyscy rzekli: „Trzymajmy się tę 
I zaraz bezrobocie stwierdzono przysięgą. 
Ja przysiągłem, jak inni; ale ręczę głową, 
Że tam z nas niejednemu, gdy wrócił do domu 
I rzucił żonie na stół płacę tygodniową, 
Może łza się kręciła w oczach pokryjomu 
I może przez noc całą nie mógł, zmrużyć powiel 
Wiedząc, że to ostatnia już pracy zapłata 
I że trza będzie suszyć odtąd. Trudno, człowiel 
Nie drewno. Toć ja także już podeszły w lata, 
A przytem nie sam jestem.—Więc w niedzielę z 
Wziąwszy moje wnuczęta drobne na kolana, 
(Bo córka mi już zmarła, a zięć gdzieś się chov 
Czułem, jako mi serce wielka troska bodzie 
I straszną mi przysięga wydała się owa, 
Którą nam dotrzymywać trza było o głodzie. 
Ale cóż—innym także dola nie złocona, 
A przysięgę się u nas dochowuje święcie. 
Było mi tak jednakże, jakbym szedł na ścięcie. 
Wtem drzwi się otworzyły, weszła moja żona, 
Niosąc z prania bielizny mokrej pakę całą, 
Aż się staruszce pod nią zginały ramiona. 
Więc jej opowiedziałem rzecz całą nieśmiało, 
Oświadczając, że zrywać przysięgi nie mogę. 
Ona się nieruchomie wpatrzyła w podłogę 
Długo, smutno i rzekła: 
—- Ha, trudno, mój stary, 
Wiesz, że jestem oszczędną i pragnę, byś wiar 
Dotrzymał, więc się sprawim uczciwie i zgodn 
Ale czasy są ciężkie i na dwa tygodnie 
Ledwie chleba wystarczy. 


„Może się to sklei 
Jeszcze tam jakoś“, rzekłem. Lecz żadnej nadziei 
Nie miałem już, pan bowiem ostro upór karci, 
A wiadomo, że tamci strasznie są uparci. 
Nareszcie przyszła zima. Wierzajcie, sędziowie, 
Chociażby z wnuczętami przyszło skonać z biedy, 
Chęćby mi do kradzieży nie postała w głowie 
1 umarłbym ze wstydu na myśl o tem. Tedy 
Wiem, że dla zrozpaczonych nawet, którzy długo 
Łzami przesiąkły żywot na ziemi tu wloką, 
Spoglądając rozpaczy własnej oko w oko, 
Wstrzymanie się od myśli złej nie jest zasługą. 
A jednak w mroźne noce, kiedy drżały przy mnie 
Moje biedne wnuczęta i żona na zimnie, 
Przed ogniskiem zagasłem, co nie miało więcej 
Już się rozpalić, —kiedy smutny płacz dziecięcy 
Kwilił mi w uszach, —wówczas, na Chrystusa rany 
Przysięgam, nawet wówczas, duszy mej znękanej 
Nie nawiedziła nigdy szatańska myśl skryta, 
W której serce drży, oko czyha, ręka chwyta. 
I jeśli dzisiaj oko zachodzi mi łzami, 
Jeśli słabnę przed wami i płaczę przed wami, 
Jeżeli to wspomnienie przywiodłem tu moje, 
To dlatego, że widzę przed sobą tych troje, 
Dla których przecierpiałem... 
Więc nędzy okruchy 
Zbieraliśmy na fanty, jedliśmy chleb suchy, 
Który się coraz bardziej ukazywał zrzadka... 
A dla nas pracujących mieszkanie —to klatka, 
Co nam siły osłabi i smutku przysporzy. 
Wszak siedziałem w więzieniu; w więzieniu nie gorzej. 
Próżnowanie jest męką. Mało kto da wiarę 
Tej prawdzie, ale niechaj mu każą za karę 
Siedzieć w domu z rękami tak założonemi 
I myśleć ciągle z wzrokiem, przykutym do ziemi, 
To i połowę życia odstąpićby gotów, 
Żeby wrócić do swoich kowadeł i młotów. 
Po dwóch tygodniach grosza nie było już w domu, 
A więc sam na ulicę szedłem pokryjomu, 
Szukając, gdzie największa gromadzi się zgraja, 
Hałas bowiem miast wielkich mąci i upaja 
| jakieś zapomnienie przychodzi do głowy. 
Mglisty i chłodny wieczór był listopadowy. 
Powracam — żona siedzi przy zimnym kominie 
I tuli dwoje biednych dzieciątek do serca. 
Mówię do siebie: „To ja! to ja, ich morderca!* 
A ona do mnie rzecze: 
— Nie wiem, co uczynię, 
Bo w lombardzie, gdzie dzisiaj zachodziłam rano, 
Ostatniego siennika przyjąć mi nie chciano, 
Strasznie bowiem zużyty. Skąd wziąć na chleb? 
Będzie! 
Rzekłem. I wówczas, ` Boga przyzwawszy na sędzię, 
Życie takie, myślałem, chyba niebu blużni. 
Niechaj, co chce, się stanie, powrócę do kuźni. 
Ale pierwej,*zebrawszy odwagę mą całą, 
Postanowiłem wstąpić do szynkowej sali, 
Kędy się towarzysze nasi zgromadzali. 
Gdy wszedłem, wszystko mi się jakby snem wydało: 
Pilil—Gdy inni z głodu marnieją i giną, 
Oni piją!Nikczemni ci, co im to wino 
Kupują, męką naszą przedłużając zmowę... 
Niechaj starca przekleństwo spadnie im na głowę! 
Wszedłem i wszyscy razem spojrzeli w tę stronę; 
Widząc krwią zaszłe oczy i czoło schylone, 
Odgadli pewno zaraz, po co tu przychodzę, 
l wszyscy wnet się na mnie nachmurzyli srodze. 
A ja rzekłem: 
— Słuchajcie, dziś krok do was robię; 
Jam stary, żona moja stara, dwie dzieciny 
Naszej córki nieboszczki trzymamy przy sobie, 
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Nic ponieść do lombardu. Wierzcie mi, bez żalu 
Ja, stary dziadowina, umarłbym w szpitalu, 

Ale żona i dzieci... bo o mnie już mniejsza, 

Lecz ich przecie od śmierci ratować przystoi. 

A więc przychodzę do was, towarzysze moi, 

Widzę bowiem, że dola wasza zamożniejsza, 

Niech dla mnie bezrobocia prawo się rozluźni, 

I pozwólcie staremu powrócić do kuźni, 

A umyślnie was proszę o to, żeby potem 

Nie chciał kto za niewiarę obrzucać mnie błotem, 
І żebyście nie byli sami do mnie z żalem, 
Patrzcie, mam siwe włosy, a spalone ręce. 

Bo lat przeszło czterdzieści jestem już kowalem; 
Niech-że resztę sił moich rzemiosłu poświęcę. 
Żebrać chciałem, nie mogłem— trudno, człek nic potem; 
Kiedy się całe życię wywijało młotem 
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Już w domu niema chleba ani odrobiny, (i 


I na czole to bruzdy wyryło podłużne, 
Twarda dłoń się wyciągnąć nie chce po jałmużnę, 
I słowa prośby z ustby już się nie wywiodły... 
A więc, gwoli umowie, co u nas zapadła, 
Przychodzę tu... pozwólcie wrócić do kowadła; 
Wszakże to was nie gniewa? 

Milczeli grobowo. 
Ale jeden postąpił i rzekł do mnie: 

„Podły!* 

Uczułem zimno w sercu, a w głowie gorąco 
I spojrzałem na człeka, co wyrzekł to słowo. 
Był to młodzik wybladły od ciągłej hulanki, 
Któremu tylko w głowie bale i kochanki, 
I spoglądał się na mnie wciąż wyzywająco, 
A inni znowu milcząc, na uboczu stali, 
Żem słyszał, jak mi w piersiach serce młotem wali. 


Schwyciłem się za głowę więc...i z drżeniem w głosie 
Rzekłem im: 

Niechajże się już wszystko dokona; 
Nie pójdę—mogą umrzeć wnuczęta i żona, 
Ale ty mi zdasz sprawę z słów swoich, młokosie! 
Rozprawimy się z sobą, już klamka zapadła, 
Tu zaraz... bronią będzie nam młot od kowadła, 
Bo on jest zawsze dla nas narzędziem gotowem. 
Wy będziecie świadkami, wkoło nas tak stali, 
A ty, co siwe włosy śmiesz znieważać słowem, 
Stos starego żelaztwa leżał na podłodze, 
A w nim dwa młoty ciężkie, ordzewiałe srodze. 
Podniosłem je i cięższy rzuciłem pod nogi 
Młodemu, on go podjął, a wyraz złowrogi 
Patrzył mu z oczów, chociaż jakby do uśmiechu 
Krzywił usta i mówił: 

— No, stary kolego, 

Nie żartuj... 

Ale ja już wprost szedłem na niego, 
Patrząc mu oko w oko, i nawet myśl grzechu 
Nie przeszła mi przez głowę w straszną chwilę ową, 
Kiedym tym ciężkim młotem wywijał nad głową. 
A tamci spoglądali w jednę kupę zwarci... 
On zwrócił ku mnie trwogą spojrzenie pijane, 
Spojrzenie psa nędznego, kiedy pan go karci. 
Zbladł okropnie i cofnął się wraz aż pod ścianę. 
Lecz już było zapóźno... jakaś dziwna siła 
Oczy moje oponą krwawą przysłoniła, 
Wzniosłem młot—on 2 strzaskaną głową padł na ziemię 
Teraz wiem, jakie na mnie zbrodni cięży brzemię; 
Przyznaję, własnowolnie-m spełnił ten uczynek, 
I to krwawe morderstwo, a nie pojedynek. 


On leżał przy mych nogach, krew z mózgiem podłogę 
Broczyła, a jam cierpiał męki Kainowe... 

Chciałem iść; wówczas tamci zabiegli mi drogę, 

Ale ich odtrąciłem i, podniósłszy głowę, 

Rzekłem im: „Idźcie, wiem już, co czynić przystoi* 
Zrozumieli, a wówczas zdjąłem czapkę z głowy 

| rzekłem jeszcze do nich: „Jam na śmierć gotowy, 
Dajcie co dla sierotek i dla żony mojej“. 

Kwota dziesięciu franków razem się zebrała, 

A jam poszedł do sądu—i oto rzecz cała. 


Wszystko opowiedziałem jasno i dokładnie; 

Teraz bez adwokatów już się obejdziecie. 

Chciałem wam tylko dowieść, że to tak na świecie 

Zbrodnia ze zbiegu nieszczęść smutnego wypadnie, 

Kiedy się na człowieka zwalą całą zgrają. 

Żona zmarła w szpitalu, tam dogorywają 

| wnuczęta; niech Bóg już Swą łaską ich krzepi... 

Skażcie mnie na kajdany... przyjmę je z ochotą, 

Choćby uniewinnienie nawet, mniejsza o to, 

A jeśli mnie poszlecie na szafot — tem lepiej! 
RNA ON 


W albumie Deotymy 


w święto Bożego Narodzenia 1853 r. 


W zachwycie ducha dzisiejszą noc całą 
Nad twoją pani przepędziłem księgą; 
W tych słowach, natchnień splecionych potęgą, 
Myśli pierwotnej serce me szukało. 
Gdym skończył, siłą niczem niewzruszoną 
Wryło się w duszę przekonania słowo: 
„Jeśli natchnienie jest myśli królową, 
„To czystość myśli natchnienia koroną*. 
Wacław Szymanowski. 
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fajansowa holenderska. 


Zbiory artystyczne Mathiasa Bersohna. 


Dzban fajansowy aptekarski. 


Fr. Boucher. 


Pasterką śpiąca. 


Dzban fajansowy z herbem Gdańska. 


Zbiory artystyczne 
Mathiasa Bersohna. 


Leży przed nami pięknie wydany 
Katalog N 7 Antykwaryatu Polskiego 
Hieronima Wildera; jest to u nas pierw- 
szy raz w formie naukowej opracowa- 
ny spis spuścizny po nieodżałowanym 
archeologu Bersohnie. Zbiory te skła- 
dają się: z obrazów, między któremi 
przeważają bardzo cenne dzieła sztuki; 
spotykamy tu przepysznego Bouche- 
ra, Antoniego Canaletto,  Brouvera, 
Bouta, Dipraema, Mommersa i całe sze- 
regi „małych flamandów*; dalej idą 
rozkoszne ceramiki, Delfty, Sevres, 
Turnery—stare saskie marki, niezmier- 
nie rzadkie nasze krajowe ceramiki: 
Korzec, Lubartów, Nieborów, Baranów- 
ka. Potem całe szeregi bronzów, ory- 
ginalne Vigery, Clodiony, stare „polo- 
nica gdańskie“, wreszcie biżuterye 
polskie pamiątkowe z epoki Ks. Józefa, 
tabakiery, pierścienie, gemmy, camee, 
przepiękne okazy grawerskie, rzeźby 
drzewne i marmury, —słowem, impo- 
nująca całość, wśród której mnóstwo 
rzeczy, ściśle z krajem związanych. 

Wszystko to już niezadługo bę- 
dzie, wystawione na pokaz publiczny, 
a potem sprzedane z licytacyi. Ko- 
Јексуе tę z dawna, bo z górą lat 50, 


Zbiory artystyczne Mathiasa Bersohna. 


Kufelzfigurą Augusta 11 м stylu Ludwika XV-go 


gromadził wielce umiejętnie i wytrwale 
Bersohn, obywatel, szczerze miłujący 
kraj nasz i sztukę. Miało to pozostać 
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Zegar bronzowy z epoki Ludwika XV-go. 


w całości—taki był przynajmniej zamiar 
jej twórcy,--zwierzał się z tem nieraz 
przed znajomymi, —tymczasem śmierć 
niespodzianie przecięła pasmo żywota 
Bersohna i sprawie tej nadała inny kie- 
runek. Cenne te zbiory nie łudźmy 
się—rozpadną się na wszystkie strony, 
a najrzadsze wywędrują poza granice 
kraju! Wielka i niczem nie dająca się 
powetować szkoda! Rzeczy tych już 
drugi raz nie podobna będzie zebrać; 
wywiezione—zubożą znów nasz kultu- 
ralny wiekowy dorobek, znów obniżą 
nasz poziom, nasze stanowisko (i tak 
gwałtownie chylące się na dół) w sze- 
regu narodów oświeconych. 


Czyż nie podobna byłoby zorga- 
nizować kółka ludzi zamożnych, do- 
brej obywatelskiej woli, którzy raz na- 
reszcie zamanifestowaliby czynem: że 
umiemy jeszcze icelom wyższej, wszech- 
ludzkiej kultury zadość czynić, że nie 


tylko umiemy dbać o przytułki dla 
starych i młodych niedołęgów, że nie 
tylko wyładowujemy cala życiową 
energię na utrzymywanie wszelkiego 
rodzaju moralnych i fizycznych zde- 
chlaków... Wszak prócz „nędzy wyjątko- 
wej“ materyalnej, istnieje u nas spe- 
cyalna, przerażająca „nadnędza moral- 
na“! Uparcie deklamując o naszej mi- 
łości dla sztuki, dla przeszłej, dawnej 
sztuki, a także i o naszych poświęce- 
niach(?) dla obecnej, o jej niesłychanym 
rozwoju i t. p., pławimy się w kłam- 
stwach, gdyż rzeczywistość jaskrawo, 
przeraźliwie temu przeczy! 

Znalazła się sposobność i należy 
ją wyzyskać; powinno grono ludzi, ro- 
zumiejących znaczenie tych zbiorów, 
nabyć je em b/oc i wcielić do powstać 
mającego Muzeum miejskiego, którego 
zrąb stanowi kolekcya Lachnickiego. 
Żadne większe miasto w Europie nie 
wypuściłoby podobnej całości, nie opu- 
ściłoby podobnej okazyi—czy tylko my 
zawsze będziemy  najniezaradniejsi, 
zawsze ostatni? czyż pozwolimy, aby 
z dniem każdym coraz mniejsza za- 
chodziła różnica między Warszawą 
a Łodzią, Jassami, czy innym Kiszy- 
niowem? 

Władysław Wankie. 
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Skomplikowana armia. 


Przez kilka tygodni Europa znojdo- 


g 


wała się pod grozą zbrojnego załargu 
Obawiano się, 


między Austryą a Serbią. 
iż teren wojny może się znacznie v - 
rzyć, Śmiałość dypłomacyi wiedeńskiej 
zwróciła powszechną uwagę na armię au- 
styyacką, która natchnęła бау, Ae'wen- 
thala taką ufnością w zwycięstwo, 


Ú 


W monarchii Austro-wegierskiej 


wszystko jest skomplikowane: Austrya 
ze siedemnastu sejmami krajowemi, 
Węgry 2 autonomiczną Chorwacyą, 


dwie delegacye, nazwane „wspólnemi* 
dlatego chyba, że nigdy się razem 
nie schodzą, Bośnia i Hercegowina, 
będące dotąd res nullius —wszystko to 
utrudnia dla zagranicy zrozumienie 
stosunków i instytucyi monarchii, a na- 
wet w Austro-Węgrzech jedynie wyż- 
sza inteligencya zgłębiła jako tako te 


tajniki. 
Odpowiednio do tego skompliko 
wanym też jest skład armii, swoją 


drogą, jednej z najlepszych, jeśli nie 
wręcz najlepszej w świecie. 

Armia składa się z następujących 
wojsk: 1) armia wspólna, 2) obrona 
krajowa austryacka, 3) armia honwe- 
dów węgierska, 4) pospolite ruszenie 
węgierskie. 

Armia wspólna składa się z puł- 
ków, wybieranych zarówno w Austryi, 
jak w Węgrzech, Chorwacyi i Bośnii 
i podlega wspólnemu ministrowi wojny. 
Zasadą jednak jest, że, o ile można, 
pułki węgierskie pozostają w Węgrzech, 


a i austryackie we własnym kraju. 
Ma to czywiście dobrą stronę, ale ma 
i złą. Dawniej n. p. żołnierz polski, 
przesłużywszy dwa lub trzy lata w Wied- 
niu czy w Czechach, wracał do domu 
z szerszym na świat poglądem, a często 
gęsto i ze znajomością obcego języ- 
ka. Znam przewodnika w Zakopanem, 
który cały dobrobyt zawdzięcza trzy- 
letniej służbie wojskowej w Wiedniu. 
Sprytny góral, nauczywszy się tam po 
niemiecku, wyspecyalizował się na 
przewodnika dla licznie napływających 
w Tatry niemieckich turystów. Jaka 
taka znajomość języka niemieckiego 
ułatwiała też wysłużonym żołnierzom 
służbę na kolejach, gdzie do niektó- 
rych funkcyi jak: konduktorów, por- 
tierów i t. d., język niemiecki dotąd 
jest koniecznym. 

Wewnątrz pułku język 
ojczysty wystarcza dziś na- 
wet dla podoficerów niższe- 
go stopnia. Jakkolwiek 
komenda jest wyłącznie 
niemiecka, od kilku lat 
za zasadę przyjęto, że 
oficerowie, aż do pułkowni- 
ka włącznie, znać muszą 
język pułkowy, żołnierz zaś 
dobrze kwalifikowany awan- 
sować może także bez znajo- 
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jest służba w kraju, skoro armia i obro- 
na krajowa ruszają na wojnę. 
Najlepszą  reputacyą cieszy się 
w armii austryackiej kawalerya, a wśród 
niej celuje kawalerya polska i węgier- 
ska: ułani i huzarzy. Niemcy służą 
przeważnie w dragonach. 
Najinteligentniejszą część rekrutów 
przydzielają do artyleryi; jest to istot- 
nie wojsko doborowe, w którem niema 
pono ani jednego analfabety. W ostat- 
nim czasie przybyły również inteligent- 
ne korpusy piechoty do obsługi przy 
maszynowych karabinach, których Au- 
strya posiada wjęcej, niż wszystkie eu- 
ropejskie armie razem wzięte. 
Najchlubniejsze jednak tradycye 
armii wiążą się z kawaleryą. W wojnie 
roku 1866 najchlubniej odznaczył się 
polski trzynasty pułk ułanów, pod 
wodzą pułkownika Rudakow- 
skiego, brata malarza. Także 
następnym dowódcą tego 
pułku był polak, pułkownik 
Gniewosz. 
Zresztą w wyższych sto- 
pniach oficerskich, mimo 
bezpośredniej nawet zachę- 
ty ze strony cesarza, pola- 
ków jest bardzo niewielu— 
generałów zliczyć można na 
palcach jednej ręki. Dawniej 


mości języka niemieckiego. By- Albori, jen.inspektor Oczywiście polacy zawód woj- 


ły minister wojny Pittreich w armii austryackiej 


pięknym okólniku zwrócił uwa- 

gę oficerów, że zagrzać i zachęcić żoł- 
nierza mogą tylko, przemawiając w jego 
ojczystym języku. Wogóle przyznać trze- 
Ба, że—odliczywszy nadużycia—armia 
wspólna jest istotnie tylko austryacką i 
spór narodowy dotąd do niej nie dotarł. 
Polak, rusin czy czech ma na równi 
z niemcem otwartą drogę do najwyż- 
szych w armii godności. 


Po trzyletniej służbie czynnej żoł- 
nierz przechodzi do „rezerwy“. Jako 
rezerwista (zapasowy) pozosiaje lat 7, 
odbywa kilka ćwiczeń i przechodzi na 
lat dwa do obrony krajowej, w Wę- 
grzech do armii honwedów; obok tego 
wprost do obrony krajowej przydziela- 
ją pewną część nadliczbowych rekru- 
tów. Obrona krajowa przeznaczoną jest 
do służby wewnątrz kraju i podlega 
nie ministrowi wojny, jeno ministrowi 
obrony krajowej. Jest to armia ściśle 
terytoryalna, rozdzielona według po- 
wiatów. W Węgrzech armia honwe- 
dów, jako czysto narodowa i posiada- 
jąca węgierską komendę, cieszy się 
ogromną popularnością. Wpływa też 
na to tradycya wielkiej rewolucyi, gdzie 
honwedzi walczyli przeciw regularnej 
armii austryackiej. Ażeby użyć hon- 
wedów w wojnie, według konstytucyi 
węgierskiej, potrzebnem jest zezwole- 
nie sejmu. 


Austryackie pułki obrony krajowej 
są również terytoryalne, w razie wojny 
jednak nie istnieją co do ich użycia 
żadne ograniczenia. Pospolite ruszenie, 
przeznaczone i tu i tam wyłącznie do 
obrony granic kraju, składa się z pierw- 
szego i drugiego powołania. Do pierw- 
szego należą wszyscy zdolni do służ- 
by wojskowej mężczyźni do 36 roku 
życia, do drugiego od 36 do 42. Wła- 
ściwem zadaniem pospolitego ruszenia 


skowy omijali, ale i ze zmianą 
stosunków nie bardzo się do nie- 
go garną. W niższych stopniach—pod- 
poruczników, poruczników,i kapitanów — 
jest polaków bardzo wielu, ale większość, 
dosłużywszy się rangi kapitana lub rot- 
mistrza, osiada na roli lub wstępuje 
do urzędu. Ważną przyczyną po temu 
są przepisy małżeńskie. Oficer au- 
stryacki, żeniąc się, złożyć musi dość 
wysoką kaucyę, mniej więcej 60,000 
koron. Mieszczaństwo niemieckie i cze- 
skie chętnie i z dumą oddaje posażne 
jedynaczki oficerom w małżeństwo, — 


Królewski ambulans kobiecy w Anglii. 


Emancypacya pań angielskich 
nie ogranicza się do śmiesznych, 
bezmyślnych manifestacyi sufraży- 
stek: ma ona w swym zakresie rzeczy 
wzniosłe i użyteczne. Do liczby tych 
ostatnich należy utworzenie królewskie- 
go korpusu kobiecego ambulansowegoi 
który porusza dziś całą Anglią. 

Powstanie korpusu jest nader cie- 
kawe. Anglia, jak wierzą w to Anglicy — 
jest zagrożona wojną z Niemcami. Mło- 


kiedy w Galicyi posażna córa miesż- 
czańska, chcąc poślubić oficera, musi 
chyba wprzód z nim nciec. Przesąd, 
pozostały z lat ucisku, niemałą może 
odgrywa w tem rolę. Oficer polski prze- 
to, ulokowawszy miłość na niedostatecz- 
nej hypotece, skoro chce ją zlegalizo- 
wać, musi z reguły kwitować służbę. A 
jako że nacya nasza bywa kochliwą, nie- 
wielu znajdzie się takich, którzy karyerę 
wojskową przekładają nad małżeństwo, 

Arystokracya i szlachta wioskowa 
nie ma tych co do armii przesądów, 
ale w tych kołach działa znów pociąg 
do roli, tak że młody człowiek, dosłu- 
żywszy się jakiego takiego tytułu, 
wnet z armii ucieka. 

Główne zastępy austryackiej ge- 
neralicyi rekrutują się z chorwatów, co 
drugie nazwisko generalskie brzmi po 
chorwacku. 

W Austryi samej dzisiejsza armia 
cieszy się jak najlepszą opinią; nie prze- 
sadzę, jeśli powiem, że uważają ją za 
niezwyciężoną. Armia austryacka za- 
wsze była dobrą, ale był czas, kiedy 
lichych miała kierowników. Było to 
wtedy, kiedy tytuł księcia lub hrabiego 
z góry poręczał stopień generalski, 
a zwyczajny śmiertelnik przy najwięk- 
szych zdolnościach nie mógł się 
niczego dosłużyć. Od roku 1866 na- 
stąpił zwrot, który przebija z każdej 
karty wojskowego schematyzmu. Głów- 
ni dowódcy armii austro:węgierskiej 
są synami piekarzy, szewców, ogrod- 
ników i t. d., a więc ludzi bez żadnej 
protekcyi, którzy tylko własną zdolno- 
ścią zdobyć mogli generalskie szlify. 
Spis nazwisk generalskich każe wie- 
rzyć, że Austrya ma istotnie dzielnych 
hetmanów. Jednym z najdzielniejszych 
jest były komendant korpusu w Kra- 
kowie, generał Fiedler, przeznaczony 
na głównodowodzącego w wojnie prze: 
ciw Serbii. 

Wiedeń A. 
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de panny i kobiety z a- 
rystokracyi i najlepsze- 
go towarzystwa angiel- 
skiego,w przewidywaniu 
tej wojny, pod opieką mi- 

nisteryum wojny, utwo- 

rzyły ten korpus, który 
ma towarzyszyć armii przy 
pierwszem / wyruszeniu. 

Korpus ma zatwierdzony 

już uniform wojskowy, 

swe biuro, odbywa ćwi- 
czenia i praktyki. 


Narodziny księżniczki. 


W ciągu dwóch tygodni przed pa- 
łacem krążyły nieustannie tłumy, wpa- 
trując się w okna sypialni królowej. 
Chmury reporterów wyczekiwały w sie- 
niach. Zaś w apartamentach pałaco- 
wych czatowali lekarze i politycy—kie- 
dyż ozwie się pierwszy krzyk bólu 
dostojnej położnicy? 

I wszystkie gazety całego świata 
przez piętnaście czy szesnaście dni 
w długich telegramach pocieszały czy- 
telników, że „szczęśliwy wypadek w Ha- 
dze spodziewany jest nazajutrz“. Czy- 
telnik brał następnego dnia dziennik 


Heroldowie, ogłaszający narodziny księżniczki holenderskiej. 


z rosnącym niepokojem. — Czy już? 
— Nie, jeszcze nie, ale pewno dziś 
міеслогет.— 1 nazajutrz znowu zwłoka... 
Niecierpliwość rosła. Najspokojniejszy 
obywatel, mieszkający o tysiące kilo- 
metrów od Hagi, poczynał czuć żal do 
młodej królowej, iż dręczy go tak nie- 
znośnie, złośliwi poczynali mrugać zna- 
cząco oczyma, przypominając symula- 
cyę Dragi serbskiej. 

Aż wreszcie telegramy poniosły 
we wszystkie zakątki kuli ziemskiej 
radosną wieść... Królowa Wilhelmina 
powiła córkę. Matka i córka mają się 
doskonale. Córka otrzyma dwadzie - 
ścia siedm imion. 

Poważną Holandyą wstrząsnął 
dreszcz wesela. Przed pałacem kró- 
lewskim ciżba ciągnęła w milczeniu, nie 
chcąc spłoszyć snu z powiek królew- 
skiej położnicy. Lecz gdy na dalszych 
placach miejskich huknęły strzały ar- 
matnie, zwiastujące narodziny księżnicz- 
ki, gdy na ulicach pojawili się he- 
roldowie w średniowieczńych strojach, 
szał radości ogarnął patryotycznych 
niderlandczyków. Wśród śpiewów i plą- 
sów rozbrzmiewały nieustannie okrzy- 
ki па cześć „naszej Wilhelminki* i dziel- 
nego „księcia- małżonka”. 

Szczęśliwe królowe i ich inężowie! 
Zwykły śmiertelnik może mieć dwa- 
naścioro dzieci, i żadnego uznania ze 


strony rodaków na skutek tego nie do- 
zna. Książę meklenburski zdobył po- 
pularność doczesną i zapewnił sobie 
życzliwe wzmianki dziejopisów, sprowa- 
dzając jednego bociana pod dach pa- 
łacu w Hadze. К. 
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Jubileusz Gogola. 


2 powodu setnej rocznicy urodzin. 


Odsłonięcie pomnika Gogo- 
la w Moskwie ma cechy uro- 
czystości narodowej. Wśród 
licznych  deputacyi wszakże, 
przybyłych z różnych stron 
Rosyi i Słowiańszczyzny za- 
granicznej, nie będzie przed- 
sławicieli społeczeństwa pol- 
skiego. Wobec zabronienia 
obchodu jubileuszu Słowackie- 
go w Warszawie, wobec cięż- 
szych,niż kiedykolwiek, warun- 
ków bylu narodowego, polacy 
nie mogli wziąć udzialu wtem 
kulluralnem Święcie rosyj- 
skiem. 


Rosyanie obchodzą setną rocznicę 
urodzin jednego z najznakomitszych 
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Armaty, zwiastujące radosną nowinę. 


swoich pisarzy, Mikołaja Gogola. Go- 
gol urodził się 19 marca 1809 roku 
w miasteczku Soroczyńcach i pocho- 
dził ze starego rodu ukraińskiego. 
Przodkowie jego, Hohol-Janowscy, na- 
leżeli do polskiej szlachty. Ojciec Go- 
gola występował nascenie i był świet- 
nym narratorem; matka była kobietą 
religijną i otaczała go czułą opieką. 
Młody Gogol wyrósł na wsi ukraiń- 
skiej, w świecie ukraińskich legend 
i podań historycznych oraz ludowego 
komizmu, który wpłynął na rozwój je- 
go satyrycznego talentu. Kształcił się 
Gogol w gimnazyum w Połtawie i, pe- 
łen wielkich nadziei, wyjechał w r. 1828 
do Petersburga. 


Życie w Petersburgu niosło mu 
rozczarowania. Gogol chciał zostać 
aktorem lub urzędnikiem, ale bez po- 
wodzenia. Wydrukował był romantycz- 
ną idyllę „Hans Kiichelgarten* i zni- 
szczył książkę; pojechał był do Lube- 
ki ipo miesiącu wrócił; wybierał się do 
Ameryki, ale w końcu wszedł na służ- 
bę rządową; zbliżył się do Puszkina 
i Żukowskiego i obracał się w kołach 
literackich. Rozpoczął od drobnych 
opowiadań na tematy ukraińskie, jak 
„Wilia Kupały“, „Jarmark Soroczyń- 
ski“, „Noc majowa". Opowiadania te 
Iśniły wesołością i delikatnym dowci- 
pem i bardzo się podobały Puszkinowi. 

Około r. 1832 Gogol zwiedził 
Moskwę, zabawił na Ukrainie i wrócił 
do Petersburga. Był czas, że Gógol 
marzył о karyerze naukowej, chociaż 
nie miał przygotowania naukowego. 
Udało mu się w r. 1835 zająć katedrę 
historyi w uniwersytecie petersburskim, 
lecz zaraz ją porzucił, czując, że nie 
podoła zadaniu. Zwrócił się więc zno- 
wu do -literatury i wydał „Wieczory 
na futorze pod Dzikańką*, opisując 
ziemian staroświeckich, sceny małomia- 
steczkowe, legendy ludowe. Wówczas 
wpadła mu do głowy myśl napisania 
„Rewizora* dla teatru. Po raz pierw- 
szy „Rewizor“ ukazał się w druku 
w 1836 roku. Wystawienie jednak te- 
goutworu napotykało na usilny opórcen- 
zury i dopiero za pozwoleniem cesarza 


Mikołaja I komedya ta została odegra- 
ną po raz pierwszy w Petersburgu. 
Wystawienie „Rewizora* zrobiło 
wielkie wrażenie w Rosyi. Treścią tej 
komedyi były sprawki sześciu prowin- 
cyonalnych urzędników, wykryte przez 
fałszywego rewizora. Na owe czasy 
była w tej komedyi niesłychana śmia- 
łość, i lepsze umysły w Коѕуі witały 
„Rewizora*, jako tryumf uczciwości 
i prawdy. Gogol, zmęczony kłopota- 
mi z powodu „Rewizora*, wyjechał 
wkrótce za granicę. Przebywał już tam 
stale, zrzadka przyjeżdżając do Rosyi. 
Za granicą napisałswój utwór największy, 
„Martwe dusze*, którego druk przyspo 
rzył mu w Rosyiznowu kłopotów cenzu- 
ralnych. Pierwszy tom wyszedł w Mo- 
skwie w 1842 r. po wielkich staraniach. Je- 
dnocześnie jednak Gogol zaczął zapadać 
na egzaltacyę religijną. Przebył nieraz 
ciężkie choroby i szukał ulgi w samo- 
tności i rozmyślaniach. Przebywał to 
w Niemczech, to w Paryżu, to w Nicei, 
to w Rzymie. Drugi tom „Martwych 
Dusz“, już napisany, spalił, twierdząc, 
że powinien napisać zamiast tego rzecz, 
bardziej „blizką Boga*. Około 1847 
roku Gogol wydrukował „Wybraną ko- 
respondencyę z przyjaciółmi", w któ- 
rej nader ostro osądził literaturę rosyj- 
ską i dał wyraz swojej zarozumiałości. 
Książka ta zrobiła przykre wrażenie na 
jego znajomych. W następnym roku 
Gogol odbył podróż do Ziemi |Swiętej 
i przeniósł się do Moskwy, gdzie też 
umarł 21 lutego 1852 roku. Na jego 
grobowcu w monasterze Daniłowskim 
wyryte są wyrazy Jeremiasza: „Uśmie- 
ję się gorzkiemi słowy тојеті“. 
W niektórych biografiach Gogola spo- 
tykamy się z przypuszczeniem, że Gogol 
skłaniał się za granicą ku katolicyzmo- 
wi. Przypuszczenie to nie może być 
jednak poparte dostatecznemi dowodami. 
Znaczenie Gogola dlaliteratury ro- 
syjskiej było ogromne; dla prozy ro- 


syjskiej był on może tem, czem Pusz- 
kin dla poezyi. Dotąd jeszcze wpływ 
Gogola w literaturze rosyjskiej daje 
się odczuwać. Gogol nie był myśli- 
cielem, lecz malarzem słowa, rysowni- 
kiem typów ludzkich. Są to typy tak 
wyrażne, że uchodzą w Rosyi za na- 
zwy zbiorowe. Taki Chlestakow lub 
Cziczikow mają w sobie coś długo- 
trwałego i dziś jeszcze nie stracili 
świeżości, jako typy. Gogol jest wy- 
obrażeniem „genialnego śmiechu“ po- 
dług określenia A. Pypina. Ten śmiech 
nie jest właściwością wielkorosyan, 
lecz ukraińców. Gogol miał w sobie 
wszystkie cechy ukraińca. ale pisał 
tylko po wielkorosyjsku i śmiech jego 
tem większe sprawiał wrażenie na 
rosyan, którzy słusznie poczytują go 
za jednego z największych swoich au- 
torów. 

W stosunku do polaków Gogol 
był raczej obojętnym. W powieści 
„Taras Bulba“, której tematem jest 
walka ukraińiców z polakami w wieku 
XVII, Gogol zdradza pewną niechęć ku 
nam, jako ukrainiec z ducha, lecz ma- 
luje nas, jako mistrz słowa, barwami 
nader artystycznemi. 
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Z odnowionego Wawelu. 


Najważniejsza dziś kulturalno -ar- 
tystyczna sprawa na całym obszarze 
Polski, sprawa  restauracyi Wawelu, 
wchodzi w rozstrzygającą fazę. Pod 
przewodnictwem marszałka kraju, hr. 
Stanisława Badeniego, zbiera się w Kra- 
kowie pełny komitet, który ostatecznie 
zdecyduje o kierunku prac restaura- 
cyjnych. 

Dwie kwestye stoją na porządku 
dziennym: kwestya przywrócenia do 
dawnego stanu wszystkich krużgan- 
ków podług przeprowadzonej już re- 
stauracyi w skrzydle  południowem 
i kwestya przywrócenia do pierwotne- 
go wyglądu okien w zewnętrznej fasa- 
dzie zamku, t. j. powiększenia ich dzi- 
siejszej wielkości i dodania im obra- 
mień dekoracyjnych z czasów Zyg- 
munta I i III, które częściowo prze- 
chowały się do dziś i odszukane zo- 
stały we fragmentach w terenie, oka- 
lającym fasadę zamku. 

Uwagę powszechną skupia na so- 
bie zwłaszcza pierwsza z tych kwestyi: 
kwestya krużganków. 


Południowa ich część stoi od mie- 
siąca zrestaurowana. Jest to pierwsza 
pozytywna praca, jaką mógł dotąd wy- 
konać kierownik odbudowy, dyr. Hen- 
del. Ona też stanowi w tej chwili oś 
sprawy wawelskiej. 

Restauracyę oparto na dwóch pod- 
stawach: na fragmentach architekto- 
nicznych i na dawnych opisach. Frag- 
mentów znalazło się sporo po usunię- 
ciu obmurowań austryackich, wykona- 
nych w połowie XIX м.,і zużytkowano 
je wszystkie z całą skrupulatnością, 
iako najcenniejszy niewątpliwie ma- 
teryał restauracyjny. Opisów, nader 
szczegółowych, dostarczyły inwentarze 
zamkowe z XVII i XVIII w, sporzą- 
dzane przez wielkorządców królewskich, 
a odszukane umyślnie w tym celu 
w naszych i obcych bibliotekach. Tu 
talent odtwórczy architekta znalazł dla 
siebie pole równie trudne, jak wdzięcz- 
ne. Materyal opisowy musiał być 
z natury rzeczy suchym, wynagradzała 
to jednak niesłychana, wprost pedan- 
tyczna dokładność opisów, zwłaszcza, 
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pochodzących z czasów blizkich Zyg- 
muntom. W inwentarzach (jest ich 
około dziesięciu) opisaną jest najszcze- 
gółowiej każda komnata, każde drzwi 
i każde okno. Rzecz charakterystyczna, 
że nie objęto niemi wcale ruchomości 
(mebli i zbiorów artystycznych), nato- 
miast wszystko, co tworzyło część in- 
tegralną samej budowli, zinwentaryzo- 
wane zostało w sposób wzorowy. Za- 
chowały się również wszystkie rachun- 
ki budowy i dawnych przebudowańzam- 
ku od czasów Zygmunta I, prowadzone 
z taką ścisłością, że tworzą istne arcy- 
dzieło buchalteryi i świadczą po dziś 
dzień chlubnie o skrupulatnej rachun- 
kowości na dawnym dworze polskim; 
zapisana jest tu każda antaba, ilość 
szyb w oknach, ilość kafli, zapisani są 
wszyscy majstrowie imiennie i z dokład- 
nem miejscem zamieszkania. Wszyst- 
kie te opisy i rachunki okazały się 
cennemi wskazówkami także przy re- 
stauracyi krużganków. Wreszcie strop 
kasetonowy, który przywrócono obecnie 
nad krużgankami II piętra, odtworzony 
został na podstawie inwentarzy oraz 
zachowanego dotąd stropu nad salą 
poselską. 


Patrzymy na odnowione krużganki. 


Uderza  niewysłowiona lekkość 
i śmiałość konstrukcyi tego arcydzieła 
renesansu polskiego, tem drogocenniej- 
szego, iż jego formy i proporcye nie 
są żadną kopią dawniejszych budowli 
renesansowych, ani też w następnych 
czasach nie były nigdy powtórzone 
i w całej Europie nie mają nic sobie 
podobnego. 


I porównywamy ich wygląd z resztą 
krużganków, obmurowanych dla wzmoc- 
nienia już w czasach  austryackich 
nadwątlonych kolumn. Ciężkie i szablo- 
nowe ich formy urągają dawnej postaci 
królewskiego dziedzińca. Można przy: 
znać, że architekt, który projektował ob- 
murowanie osłabionych i grożących za- 
waleniem słupów, wywiązał się możli- 
wie dobrze ze swego niewdzięcznego 
zadania, usiłując skomponować nowy 


Wnętrze krużgangów parterowych na Wawe- 
lu z domurowaniami austryackiemi 


Wnętrze krużganków parterowych na Wawe- 
lu po odnowieniu. 


wygląd odpowiednio do stylu całego 
zamku. Nie wynika z tego przecież, 
aby dodatki te miały trwać wiecznie— 
i trudno zrozumieć, dlaczegoby poko- 
lenie dzisiejsze miało konserwować 
formy architektury, zastosowane jedy- 
nie dla prowizorycznego podtrzymania 
budowy, której gruntowne odnowienie 
było dla ówczesnych właścicieli zamku 
sprawą obojętną. Społeczeństwo pol- 
skie ufa też, że myśl przywrócenia 
krużganków, jak i fasad zamkowych, 
podług pierwotnych śladów, odpowia- 
dająca jego gorącym pragnieniom, zo- 
stanie w całej pełni przeprowadzona. 


Wnętrze krużganków |-go piętra na Wawelu 
z domurowaniami austryackiemi. 


Ponieważ  restauracye wszelkich 
zabytków sztuki odbywać się muszą 
w Austryi zgodnie z zapatrywaniami 
Centralnej komisyi dla koserwowania 
zabytków historycznych w Wiedniu, 
przeto i przy restauracyi zamku na 
Wawelu komisya ta będzie miała głos 
miarodajny. Ufamy, że, rozważając 
sprawę Wawelu, uwzględni ona za- 
równo artystyczną i kulturalną, jak na- 
rodowo-patryotyczną jej stronę, tak 
ważną dla całego naszego kraju. 
Clar. 


kraków, 


CA 


—OOO- 


O sady po polsku. 


Proces sędziów gminnych w Płocku odbił się żywem 


echem wcałym kraju. 


Wśród oskarżonych znajdował sie 


znany poela i lilerał, Ignacy Grabowski, który skreślić dla 
„Swiata“ swe wrażenia zprzebiegu całej sprawy. 


W listopadzie i grudniu 1905 r. 


ruch gminny wzbierał silnie. We 
wszystkich sądach zachodniej czę- 
ści gubernii płockiej, mianowicie, 


w powiatach: Płockim, Sierpskim, Lip- 
nowskim i Rypińskim—ludność bądź 
ustnie, bądź piśmiennie, w odezwach 
od gmin, zaczęła domagać się od sę- 
dziów, aby pisano papiery sądowe 
w języku polskim. „Nie mamy pie- 
niędzy na adwokatów, chcemy pisać 
skargi i podania sami, a wyroki sądo- 
we i protokóły rozumieć*. Taki szedł 
głos zewsząd coraz głośniej i coraz 
silniej. 

W dn. 19 grudnia we wsi Snie- 
chach, o milę od Sierpca, w środko- 
wym punkcie okręgu sądowego, stanę- 
ła uchwała, podpisana przez sędziów 
i ławników rzeczonych czterech po- 
wiatów, mocą której miał być wprowa- 
dzony język polski w sądach gmin- 
nych, bez żadnej zresztą zmiany w 
istocie postępowania sądowego, ani 
ustawach obowiązujących. Uchwałę tę 


podpisali wszyscy sędziowie i przybyli 
na zebranie ławnicy. 

Uchwałę tę wprowadzono w czyn 
natychmiast, choć sądzenie po polsku 
już nie było nowością, gdyż tu i ow- 
dzie, w niektórych sądach, na skutek 
natarczywych żądań ludności, pisano 
już po polsku i przed dniem uchwały. 
W ciągu tygodnia przed świętami Bo- 
żego Narodzenia odbył się cały szereg 
posiedzeń, na których wydawano rezo- 
lucye: 

„W imieniu J. C. M. Najjaśniej- 
szego Pana sąd wydał wyrok...“ 

W dn. 22 grudnia zaprowadzono 
w Królestwie Polskiem stan wojenny. 

W dn. 25 grudnia, w święto Bo- 
żego Narodzenia, uwięziono wszystkich, 
podpisanych na uchwale z 19 grudnia, 
sędziów i ławników. Oczywiście, na 
skutek tego, wszystkie sądy gminne 
w okręgu, a jest ich siedemnaście, 
stanęły, gdyż sądzić nie miał kto. 


Wnętrze krużganków 1-до piętra na Wawelu 
po odnowieniu. 


W noc Bożego Narodzenia uwię- 
ziono mnie. O 1%. po północy przy- 
jechało na wieś trzydziestu dragonów 
z oficerem na czele i naczelnik straży 
ziemskiej. Miałem prawie pewność, 
że tak się stanie, i byłem zupełnie 
przygotowany. Noc była bardzo ciem- 
na, mróz przeszło l5-stopniowy z za- 
dymką śnieżną. Wszyscy przybyli 
mocno zziębnięci, niemal skostniali. 

— Czy pozwoli pan, aby się 201- 
nierze rozgrzali? Każę otworzyć ciepłe 
stajnie—zapytałem oficera. 

— Jeżeli pan łaskaw — odrzekł 
uprzejmie porucznik. 

— Poco tyle kramu? ,Gdyby mi 
polecono, abym się stawił w Płocku, 
byłbym przyjechał sam, bez eskorty— 
rzekłem. 

Po dwugodzinnym postoju, gdy 
wszyscy odtajali i rozgrzali się herba- 
tą, kazałem zaprządz konie do powo- 
zu, pożegnałem się z żoną, ucałowa- 
łem obie śpiące córeczki, zabrałem po- 
Ściel i rzeczy, owinąłem się w gęste 
futro i pojechaliśmy. Noc była strasz- 
na, śnieżyca waliła, konie ślizgały się 
po gołoledzi. Podziwiałem wytrzyma- 
łość porucznika, który w lekkim szy- 
nelu odbywał na koniu tę trzymilową 
przestrzeń do Płocka. Mój towarzysz 
w powozie, naczelnik straży ziemskiej, 
przypłacił tę straszną noc zapaleniem 
płuc. 

We wsi Goślicach, 10 wiorst od 
Płocka, zatrzymaliśmy się znowu dla 
rozgrzania się—tak było zimno. Tam 
połączył się z nami drugi konwój, któ- 
ry wiózł jednego z aresztowanych ław- 
ników. 

Na świtanie stanęliśmy w Płocku. 
Oficer skłonił się uprzejmie, zakomen- 
derował. Żelazne wrota więzienia otwar- 
ły się, wszedłem. Sprawiło to na mnie 
małe wrażenie. Słyszałem  tętent ko- 
pyt oddałającej się kawaleryi. Byłem 
znużony i senny. Po dokładnem zre- 
widowaniu, zamknięto mnie w celi. 
Położyłem się na łóżku i natychmiast 
zasnąłem. 


Podczas rozpraw 


Scena historyczna. Partya sędziów gminnych, pod eskortą kozaków 


nia płockiego do twierdzy Modlin 


Pierwszą rzeczą, którą spostrze- 
głem, obudziwszy się, było oko ludz- 
kie, które patrzyło na mnie przez otwór 
w drzwiach od korytarza. Stanąłem 
na nogi. 

- Kto to? 

Dosłyszałem śmiech. 

— Dzień dobry panu sędziemu!.. 

Nie mogłem był rozpoznać, kto 
mówi... 

— To ja—odpowiadał jakiś 'pijac- 
ki głos. 

I jeszcze nie wiedziałem. 

— Dziękuję panu sędziemu za 
dziewięć miesięcy więzienia—gadał da- 
lej głos, bardzo dobrze usposobiony 
i bardzo zadowolony. 

Wtedy poznałem, że mówi cygan, 
recydywista wielokrotny, złodziej, któ- 
rego za kradzież świni skazałem był 
na dziewięć miesięcy więzienia. 

— A dobrze tak panu sędziemu— 
jesteśmy tutaj razem—cieszył się niby 
„kolega“. 

- Czegoż chcesz, braciszku—za- 
gadnąłem go przyjaźnie, bo przygoda 
zaczęła mnie bawić. — Czy nie ukradłeś? 

No, tak, ale dał mi pan zaraz 
dziewięć miesięcy. Trzeba było dać 
pięć, tak obliczałem, a pan mnie wsa- 
dził na dziewięć. Tak się nie robi. 
Całe lato mam stracone... 

Nie miałem czasu pożałować swe- 
go wyroku, albowiem w tej chwili 
zbliżył się dozorca. „Kolega* umknął, 
dozorca zaś z uprzejmością rzekł: 

- Proszę panat!... 


Zabrał mi rzeczy.  Zaprowadził 
mnie na dół do dużej izby, gdzie za- 
stałem już paru kolegów. 

— Dzień dobry! 

— Dzień dobry! 

Przywitanie było wesołe, prawie 
radosne. Przez cały dzień zwożono 
nowych  towarzyszów. | nazajutrz. 


W ciągu dwóch dni byliśmy już pra- 
wie wszyscy. Ławników pomieszczono 


sądowych w Płocku. 


wieziona z więzie- 
oł. Ławruszczuk, Płock 


osobno, a nas trzynastu sędziów razem. 
Rozpoczęło się wspólne więzienie. 


Bywały dni słońca, śmiechu, na- 
dziei, bywały dni ponure, zwątpienia, 
goryczy i wzajemnych pretensyi. Nie- 
raz dochodziły nas wieści zatrważające 
o wzmagającej się represyi, stawały 
nam przed oczy czarne perspektywy. 
A do więzienia zwożono coraz nowych 
gości, gromady chłopów, wójtów, pi- 
sarzów za uchwały gminne. Nieraz na 
spacerze w podwórzu więziennem wi- 
działo się po sto i więcej osób, a ta- 
kich partyi było kilka. Najmniej wy- 
trzymali byli ci, co zostawili w domu 
młode żony. Tych trzeba było co i raz 
uspakajać silniejszem lekarstwem. 

— No, i cóż panu mogą zrobić, 
co najwyżej, pana powieszą. 


Ciągły brzęk kajdan па koryta- 
rzach, wspólny pobyt z rozmaitemi gą. 
tunkami zbrodniarzy dziwnym nam si 
wydawać musiał, nam—sędziom. Zbyt 
gorąca była ironia wypadków. Zna- 
leźliśmy sposobność do przesłania mi. 
nistrowi sprawiedliwości następującej 
mniej więcej depeszy: 

„Niesłusznie aresztowani przeby. 
wać musimy w otoczeniu kryminali. 
stów. Sędziowie gminni.* 

Zdaje się, że depesza ta nie po- 
została bez skutku. Wkrótce, po mie- 
sięcznem więzieniu w Płocku, przyszła 
odpowiedź faktyczna. Powieziono sę- 
dziów i ławników do fortecy w Modli- 
nie—z wyjątkiem mnie, który, podobno 
przez jakąś pomyłkę czy igraszkę lo- 
su, pojechałem pod eskortą dragonów 
do Aleksandrowa, a stamtąd do Torunia. 

W kazamatach Modlina więziono 
tylko politycznych. 


Któregoś dnia, w drugiej połowie 
stycznia 1906 r. wezwano mnie do na- 
czelnika więzienia, który oznajmił mi, 
że w ciągu dwóch dni mam być wy- 
słany za granicę. Na zapytanie, czy 
pojedziemy wszyscy razem, nie odpo- 
wiedział nic. Tej samej nocy po pół- 
nocy rozkazano ośmiu sędziom, aby 
byli gotowi do drogi. Czterech prze- 
prowadzono do innej celi. Rano wy- 
wieziono tych ośmiu do Modlina. Po- 
zostałem sam. Widziałem ich odjazd. 
Kozacy rozpędzali oczekujący u wrót 
więziennych tłum, nie żałując nahajek. 
Około południa zobaczyłem się na ko- 
rytarzu z pozostałymi. Opowiadali, że 
ulegli strasznemu napadowi głodnych 
pluskiew i zażądali przeprowadzenia 
do innej celi, co uczyniono. 

Przepędziłem ostatni dzień w wię- 
zieniu. Nazajutrz wręczono mi paszport 
zagraniczny, opłacony mojemi pieniędz- 
mi, które mi złożono w kancelaryi wię- 
zienia do depozytu po rewizyi. Z tych 
samych funduszów opłacono i koszta 
podróży mojej i dwóch dragonów do 
Aleksandrowa v'a Kutno. Resztę dra- 
goni oddali żandarmowi w Aleksan- 


Od lewej: adw. Lemański, sędziowie: Turski, Konstanty Grabowski, Imieniński, ławnicy: Le- 
wandowski, Chełmicki, Kempiński i sędzia Kowalski. 


12 


Podczas rozpraw sądowych w Płocku. 


O 


t 


Sędziowie: Witowski, Ramlau, ławnicy: Osiecki i Dutkowski. 


' mar 


Adwokaci: Wróblewski, Baliñski, Lemañski i Šwiecicki. 


drowie, który mi zwrócił za pokwito- 
waniem. Przyjechawszy do Torunia, 
udałem się natychmiast do kąpieli, po- 
czem wyspałem się dwanaście godzin 
na porządnem łóżku. Wziąłem bilet 
wprost do Krakowa, dokąd przybywszy, 
zachorowałem na influenzę i leżałem 
dwa tygodnie. Wilgoć murów więzien- 


nych dała mi się we znaki. Siedzie- 
liśmy byli w gmachu, zbudowanym 


w Płocku przez Fryderyka Wilhelma 
w czasach jedenastoletnich rządów 
pruskich na Mazowszu po trzecim ro- 
zbiorze Polski. 

Po dwutygodniowym pobycie 
w twierdzy Modlińskiej, gdy wójci, 
pisarze i pełnomocnicy gminni złożyli 
byli deklaracye co do przywrócenia 
w gminach s/ałas quo ante do czasu 
zwołania Dumy Państwowej, wypusz- 
czono i sędziów. Działo się to w po- 
czątkach lutego 1906 r. Dano im pa- 
szporty zagraniczne i polecono wyje- 
chać, dokąd kto chce. Sędziowie ry- 
piński i lipnowscy udali się do Golu- 
bia, miasteczka pruskiego, leżącego 
tuż przy Dobrzyniu nad Drwęcą; inni 
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połączyli się ze Krakowie. 


mną w 
Wkrótce zaszła okoliczność oryginalna: 
mieszkającym w Golubiu prusacy wy- 
mówili również gościnność, 
Przed otwarciem pierwszej 
Państwowej dn. 10 maja doszły nas 
drogą prywatną wieści, że można po- 


Dumy 


wrócić do kraju. Tak też uczyniliśmy; 
jedni powrócili w końcu kwietnia, 
inni w maju, a jednego z sędziów 
z urzędu, M., nie wiadomo dlaczego, 
nie puszczono wcale przez granicę, tak, 


że musiał był przez póltora roku 
mieszkać w Zakopanem. 
Co do mnie, powróciłem w maju 


1906 r. Przez czas pobytu w Krako- 
wie znalazłem bardzo pożyteczną go: 
ścinę w Bibliotece Jagiellońskiej i na- 
pisałem „Króla Stanisława Augusta“. 


W trzy lata później, jesienią 1908 
r, wręczono nam akt oskarżenia. De- 
cyzyą Senatu za przekroczenie wła- 
dzy oddano nas pod rygor paragrafu 
341 kodeksu karnego, grożącego karą 
od nagany do zamknięcia w fortecy 
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Zdjecia sp cyalnego wysłanu „> 


Ign. Grabowski i grupa ławników: Kręciejewski, Krasnodębski, Buńka i inni. 


Adwokaci: Nowodworski, Dziewulski, dr. Maciesza. 


na półtora roku. Sądzić polecono są- 
dowi okręgowemu płockiemu. 
Lista oskarżonych była następu- 


jąca: 
Powiat Płocki— Sędziowie: 

(w Płocku) Adam Stępniewski. 

(w Bielsku) Ignacy Grabowski. 

(w Staroźrebach) Witold Małcurzyński. 

(w Bodzanewie) Zdzisław Jaroszewski, 

(w Raciążu) nie było sędziego—sastęp- 
cy ławnicy: Julian Płoski i Antoni 
Bańka. 


Powiat Sierpski. 


1. (w Sierpcu) Jan Tyrskt. 
2. (w Bieżuniu) Józef Hoffman. 


= 


© 


Powiat Lipnowski. 
1. (w Dobrzejewicach) Stanisław Ramlau. 
2, (w Bobrownikach) Tadeusz Swięcicki. 
5. (w Lipnie) Edward Witowski. 
4. (w Skępem) nie było sędziego— zastępca 

ławnik Leon Dziewanowski. 

5. (w Dobrzyniu) Czesław Boski. 

Powiat Rypiński. 
1. (w Dobrzyniu n. D.) Bolesław Płoski. 
2. (w Strzygach) Kajetan Pydynkowski. 
3. (w Okalewie) Kazimierz Imieniński. 


4. (w Nadrożu) Ludwik Chełmicki. 
5. (w Gujsku) Konstanty Grabowski. 
Poza tem ławnicy: Mikołaj Dutkow- 
shi, Jan Lewandowski, Antoni Minc, Igna- 
cy Łapkiewicz, Franciszek Lejman, Paweł 
Osiecki, Jan Szczutkowski, Konstanty Ko- 
rolewski, Jan Rajkowski, Ignacy Krencje- 
jewski, Jan| Kolczyński, Władysław Za- 
bowski, Feliks Krnoch, Antoni Bombala, 
Franciszek Masgega, Maryan Struś, An- 
toni Maciejewski, Maryan Krzywkowski, 
Emilian Krasnodębski, Wacław Kempiń- 
ski, Antoni Kowalski, Adam Puchalski 
i Antoni Jurkiewicz. 


W ciągu długo wlokącego się 
procesu zmarli: Józef Hoffman, Zdzi- 
sław Jaroszewski i Leon Dziewanowski. 

Sąd okręgowy płocki wyznaczył 
sprawę na 5 maja 1909 r. A zatem 
od faktu do sądu upłynęło 3'/. roku. 


W pustej zazwyczaj, dużej sali 
sądu okręgowego płockiego w dzień 
rozpraw zebrało się bardzo dużo pu- 
bliczności, polaków i rosyan. Wszyscy 
słuchali z wielką uwagą. Sędziami 
byli: wice-prezes p. Szczerbaczew w to- 
warzystwie członków sądu pp. Gatten- 
bergera i Bilewicza. 

Prokurator p. Pogrożenskij w moc- 
nej i obrazowej formie zarzucił sę- 
dziom zakłócenie porządku publiczne- 
go, przekroczenie prawa, agitacyę 
wśród mas ludowych. Żądania gmin 
co do języka polskiego poczytał za 
robotę inteligencyi. Proponował wy- 
soki rozmiar kary, wychodząc nawet 
poza ramy oskarżenia, postawionego 
przez decyzyę Senatu 

Bronili nas adwokaci: Wróblewski 
z Wilna, Chrystowski z Łomży, No- 
wodworski, Lemański i Dziewulski 
z Warszawy, Baliński z Płocka. Bro- 
nili z zapałem i z mocnem przeświad- 
czeniem o słuszności sprawy. Bronili 
już nie osób, ale wyższych zasad mo- 
ralnych i prawnych. Dziękujemy im 
za to serdecznie. 

Wychodzili z założeń: „sprawa 
języka jest nierównie ważniejsza dla 
szerszych mas ludowych, niż dla 
inteligencyi, i bardziej z ich istot- 
nemi potrzebami związana; sędziowie, 
wprowadzając na skutek żądań gmin 
język polski, usiłowali utrzymać ład 
społeczny, a nie anarchizować stosun- 
ków; bezład powstał właśnie na skutek 
ich uwięzienia, wreszcie sam język nie 
jest istotą procedury, lecz jej szatą 
zewnętrzną, a zatem nie może tu być 
mowy o przekroczeniu władzy“. 

Wróblewski przeprowadził bardzo 
wymowną paralelę pomiędzy ruchem 
gminnym i językowym pośród Litwi- 
nów a Polaków: „W gminach litew- 
skich, gdzie nie było porządkującego 
hamulca w postaci inteligencyi, owe 
ruchy poparte były brauningami, sę- 
dziowie zaś polscy, wprowadzając ję- 
zyk polski, nie wyszli ani na krok po 
za obrąb prawa, mimo to, że wykonali 
uchwałę swoję w całej rozciągłości“. 

Rozprawy  przeciągnęły się do 
późnego wieczora. Tłum publiczności 
oczekiwał na wyrok z zapartym tchem. 
O dwunastej w nocy sędziowie wy- 
nieśli wyrok. Dla wszystkich podsąd- 
nych vagana. 


Miłą bywa uczta ludziom, któ- 
rzy po trudach dopływają do portu 
spokojnego. W gronie naszem mie- 
liśmy kolegę sędziego, siedemdzie- 
sięcioletniego starca, który był ucze- 
stnikiem obydwóch ostatnich faz histo- 
ryi Polski: r. 1863 i wypadków 1904 
1908. Z uśmiechem na twarzy, bez 


żalów i utyskiwań dzielił nasże losy: 
a w więzieniu odznaczał się niezamą- 
coną pogodą. Piliśmy jego zdrowie 
z rozrzewnieniem. Wyobrażał nam tę 
siłę i wytrwałość, która śród przesz- 
kód i zatorów dąży do lepszej przy- 
szłości. 

Ignacy Grabowski 


ааа 


O szkołę polską. 


Z rozpraw w Dumie pelersburskiej nad etatem oświaty, 


Dr. Antoni Rząd, 


poseł m. Łodzi. 


„Rząd rosyjski postawił sobie za 
cel: zahamowanie rozwoju umysłowego 
ludu polskiego, pozbawienie go tego 
skarbu, który się mieści w pojęciu kul- 
tury... Nie dozwalając rozwinąć się na 
niwie polskiej jedynie dlań zdrowemu 
rodzimemu ziarnu, a nie będąc w sta- 
nie zużytkować tej niwy dla swojej 
siejby, rząd rosyjski przygotowuje 
u nas miejsce dla bujnych wschodów 
chwastów: nieuctwa i nędzy“. (Ustęp 
z mowy posła Rząda). 


Pamięci Wł. Anczyca. 


Wspaniałym, a jeszcze więcej ser- 
decznym obchodem uczcił pamięć An- 
czyca lud polski. W Krakowie, w dwu- 
dziestą piątą rocznicę jego zgonu, ze- 
brały się tysiączne rzesze wieśniacze, 
aby z okazyi wmurowania pamiątkowej 
tablicy w kościołku Św. Salwatora zło- 
żyć hołd pośmiertny największemu pi- 
sarzowi ludowemu, jakiego Polska wy- 
dała. Natchniony śpiewak „Tyrteusza*, 
twórca polskiej literatury dla mło- 
dzieży, świetny popularyazator, talent 
wszechstronny i ruchliwy, ogarniający 
swą działalnością i wpływem kręgi 
bardzo szerokie, pozostanie Anczyc 
nadewszystko mistrzem w sztuce prze- 
mawiania żywem słowem do serc, bi- 
jących pod chłopską siermięgą. Sześć- 
dziesiąt lat minęło od pojawienia się 
na scenie krakowskiej pierwszej jego 
sztuki ludowej: „Chłopów  arystokra- 
tów*, a olbrzymi ten przeciąg czasu 
nie zdołał umniejszyć czaru, jaki ten 
utwór i wiele następnych rzucają wciąż 
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Jan Harusewicz, 
poseł gub. łomżyńskiej. 


historyi ludzkości nie 
gdzieby naród, bę- 
dący na takim poziomie swojej kul- 
tury i dojrzałości politycznej, mający 
w swych dziejach prawie tysiącoletnią 
tradycyę niepodległości, posiadający 
wspaniałe piśmiennictwo, które tak da- 
lece pogłębilo uczucia narodowe, —jak 
naród polski, zmuszony był mieć 
szkołę tak wręcz sprzeczną ze wszyst- 
kiemi jego dążeniami ducha, potrzeba- 
mi, tak sprzeczną z jego właściwo- 
ściami duchowemi*. 


„W całej 
znam przykładu, 


ааба rs P ERGO unum ÓW ACERO 


w proste serca wieśniacze. Trwałość 
ta wpływu dzieł Anczyca znajduje wy- 
tłómaczenie w fakcie, iż autor ich był 
nie tylko wielkim miłośnikiem ludu, 
niosącym mu w darze najpiękniejsze 
kwiaty swej twórczości, ale i wielkim 
artystą. Mały talent byłby przy naj- 
szlachetniejszychintencyach znikł daw- 
no z powierzchni, jak znikło ich tyle, 
nie zostawiając po sobie nawet wspom- 
nienia. Anczyc rozporządzał talentem 
świetnym i potężnym, umiał ze słów 
swych wydobywać tony wstrząsające, 
władał formą jak niewielu współcze- 
snych mu i nie zawahał się rzucić 
tych bogactw na usługi maluczkich, 
niosąc im piękno i naukę, podnosząc 
na wyżyny wzniosłych uczuć. Ofiara ta 
hojne przyniosła plony. W wielkiem 
dziele narodowego przebudzenia i kul- 
turalnego ożywienia ludu polskiego 
działalność Anczyca odegrała rolę 
pierwszorzędną, nigdy niezapomnianą. 
I rola ta nie skończyła się i nie skończy 
się jeszcze długo. Twórca polskiego 
teatru ludowego oddziałuje dziś tak 
samo, a zapewne silniej jeszcze, jak 


Uroczystość Anczyca w Krakowie 


Pochód delegacyi włościańskich w ulicy Zwierzynieckiej. 


oddziaływał przed pół wiekiem. Jest 
pod tym względem zjawiskiem, które 
porównane być może do największych 
w dziejach umysłowości narodowej. 
A miarą tego była świetna krakowska 
uroczystość, w której lud polski, zgro- 
madzony w tysiącznych zastępach, skła- 
dał hołd żywej działalności swego 
ukochanego pisarza. 


Życie Anczyca było imponującem, 
godnem najwyższej czci pasmem pracy 
dla wielkiej idei. 

Urodzony w Wilnie 1823 r., poto- 
mek spolszczonej rodziny saskiej, pra- 
wnuk polskiego oficera, syn artysty 
dramatycznego, Wł. Anczyc wzrastał 
w atmosferze, w której kwitnął wysoki 
kult dla historyi i literatury ojczystej. 
Wychował się w Krakowie i tu rychło 
począł tworzyć z myślą, aby ludowi 
polskiemu dać teatr własny, przystęp- 
ny dla jego pojęć, oddziałujący na 
jego wyobraźnię w duchu narodowym. 
Sztuka „Chłopi arystokraci*, odegrana 


Pochód pod kościołkiem Salwatora 


Rok IV. N 20 z dnia 15 maja 1909 r. 


w teatrze krakowskim 1849 r., zyskała 
ogromny sukces. Zachęcony powo- 
dzeniem, postanawia 25-letni autor, za 
radą Estreichera, poświęcić się literatu- 
rze. Pisze dalsze utwory sceniczne 
tego samego typu:  „łŁobzowian *, 
„Flisaków* i cały szereg innych, któ- 
re grane są w Krakowie i w Warsza- 
wie, zdobywając niezwykłą popularność. 

W r. 1858 przenosi się Anczyc do 
Warszawy i tu rozwija niesłychanie 
ożywioną działalność. Zakłada czaso- 
pismo „Kmiotek*, prototyp i wzór pi- 
sma dla ludu, które sam niemal w ca- 
łości zapełnia, wydaje kalendarze lu- 
dowe, popularyzuje historyę narodo- 
wą („Dzieje Polski w 24 obrazkach*, 
niedościgniony, dotąd czytywany pod- 
ręcznik popularny), pisze elementarze 
i abecadlniki, redaguje „Przyjaciela 
dzieci*, przyswaja dojrzalszej młodzie- 
ży szereg opowiadań z dziejów od- 
kryć geograficznych, tłómaczy i two- 
rzy oryginalnie, stając się niezrówna- 
nym pisarzem w zakresie literatury dla 
młodego wieku, a pośród tego, w epoce 
wypadków 1862 r., daje „Tyrteusza*, 
natchnioną pieśń, apoteozującą żądzę 
wolności i miłość ojczyzny, ów boha- 
terski poemat, zrodzony w nastroju 
dni wolnościowych, który potęgą sło- 
wa i siłą uczucia wznosi się ponad 
wszystko, co w tym rodzaju wydała 
poezya polska tych czasów. 

Wróciwszy w r. 1867 do Krako- 
wa, zakłada Anczyc drukarnię i utrwa- 
liwszy byt rodzinie, kontynuuje dalej 
umiłowaną pracę dla teatru. Powstaje 
teraz słynna „Emigracya chłopska“, jed- 
na z najlepszych polskich sztuk lu- 
dowych, która, mimo zmienionych po- 
glądów na sam przedmiot, zachowała 
do dziś wiele siły żywotnej,—a wresz- 
cie, jako korona twórczości Anczyca 
na tem polu, „Kościuszko pod Racła- 
wicami*, najpopularniejsza ludowa sztu- 
ka polska, która od lat 30-u nie schodzi 
z repertuaru, słuchana z niesłabnącem 
nigdy wzruszeniem przez wszystkie 
warstwy publiczności, a przedewszyst- 
kiem przez lud i młodzież. 

Najlepsze sztuki Anczyca żyć bę- 
dą jeszcze długo na scenach polskich, 
a ostatnim ich tryumiem, którego au- 
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Przemówienie posła Bojki. 


tor nie doczekał, jest fakt, iż weszły 
na repertuar teatrów chłopskich, licz, 
nie w ciągu ubiegłych kilku lat pozai 
kładanych w Galicyi. 


Uroczystość krakowska ku czc- 
Anczyca miała przebieg tak podniosły- 
jak niewiele tylko z tych, ktore widzia- 
no pod Wawelem. Oprócz nieprzeli- 
czonych zastępów włościańskich, wzięli 
w niej udział przedstawiciele świata 
literackiego i artystycznego, reprezen- 
tacya miasta, posłowie włościańscy do 
Sejmu i Rady Państwa, delegacye sto- 
warzyszeń i instytucyi publicznych, 
młodzież szkolna. W olbrzymim po- 
chodzie, który z kościoła Sw. Anny 
dążył do zamiejskiego kościołka Św. 
Salwatora na Zwierzyńcu, gdzie wmu- 
rowano tablicę pamiątkową Ки czci 
Anczyca, migotały tysiączne barwy 
malowniczych strojów ludu podkrakow- 
skiego, brzmiał śpiew włościańskich 
chórów i dźwięki orkiestr chłopskich. 
W kościołku Sw. Salwatora odbyła się 
właściwa uroczystość. Przemawiał imie- 
niem ludu poseł Jakób Bojko, imie- 
niem komitetu obchodu—Lucyan Rydel, 
nazywając Anczyca „duchowym kosy- 
nierem Kościuszkowskim*. Potem uro- 
czyste przedstawienia w teatrach miej- 
skim i ludowym, wypełnionych publicz- 
nością wiejską. W pierwszym z nich 
grano „Łobzowian* siłami włościań- 
skiemi.. W obu przemawiali wybitni 
posłowie chłopscy, a olbrzymi zapał 
towarzyszył hołdowi, składanemu za- 
sługom wielkiego i niezapomnianego 
pracownika nad pozyskaniem ojczyźnie 
milionów obywateli. 


kraków. 


Clar. 


„Bomba 


W Wilnie od miesiąca marca poczęło 
wychodzić pismo dwutygodniowe satyrycz- 
no-humorystyczne р. t. bomba. Pismo, oczy- 
wiście, jako pierwsza płonka na nowej zu- 
pełnie niwie, nie rości sobie pretensyi do 
doskonałości zarówno literackiej, jak i ry- 
sunkowej, z układu jednak numerów i do- 
boru prac, częstokroć ciętych, widać dąż- 
ność szczerą do poważniejszej satyry spo- 
łecznej i stworzenia placówki w tym kie- 
runku poważniejszej i stalszej. 


Pierwszy wyjazd nowego sułtana na selamilik. 


Z ostatnich dni w Konstantynopolu. 


Podczas walk ulicznych między młodoturkami a reakcyonistami 


zraniony został niebezpiecznie anglelski dziennikarz Brotn. 


Stracenie przywódców rozruchów z а. 13-14 
` Sprcyalne zdjęcie dla „Świata“ O. Кей, Река. 


Egzekucye w Konstantynopolu. 


Po zajęciu Konstantynopola przez zwy- 
cięską armię macedońską, został ogłoszony 
stan oblężenia. Dyktatura wojskowa, jak 
również komitet młodo-turecki Jedność i Po- 
słęp, postanowiły nie zadawalniać się tym 
razem półśrodkami, ale działać energicznie. 

Wszyscy, którzy przyjmowali czynny 
udział, lub też byli agitatorami w rozruchach 
13 i 14-go kwietnia, albo stawiali zbrojny 
opór przy zajęciu stolicy przez armię ma- 
cedońską, zostali osądzeni przez sąd polowy 
wojenny na karę śmierci przez powieszenie. 


kwietnia na placu Sułtan Bajazid w Stambule. 


Rycina przedstawia rzęd szubieaic, usta- 
wionych na placu Sultan Bajazid przed Se- 
raskieratem (Ministeryum wojny). na któ- 
rych powieszeni zostali o wschodzie d. 3 
maja podoficerowie 4-go batalionu strzel- 
ców. Równieź w innych punktach miasta 
tego samego dnia i dni następnych odby- 
wają się egzekucye, i ciała straconych po- 
zostają na szubienicach do 9-ej godziny 
u la turque, t. j. do 3-ej godz. po południu. 

Tłumy zwiedzają... Każdy z delikwen- 
tów ubrany jest w długi biały szlafrok i na 
piersiach zawieszoną ma tablicę, na której 
dużemi literami jest wypisany wyrok sądu. 

Jest to postrach dla reakcyonistów... 


16 


Pierwszy raz zastosowany został „naj- 
świeższy* model szubienicy, przypominający 
rusztowanie, używane w kopalniach. 

Funkcye kata i jego pomocnika speł- 
niali cyganie anatolijscy, specyalnie w tym 
celu najęci; budżet państwowy nie przewi- 
duje kosztów utrzymania stałego kata. Po- 
bierają po 2 funty tureckie (18 rb.) od głowy. 
D-r Fruziński-Bej, 


Konstantynopol, 


w Salonikach. 


Humor, nieco ponury. 


Abdul-Hamid: Czy nie macie jakich książek 
do czytania? 

Komendant willi Allatini: Posiadamy tylko je- 
dne książkę „Ostatnie dni skazanego''. 


Ponowna powódź w Warszawie. 


W niedzielę dnia 9 b.m. przybór wody zerwał 2 przęsła budującego Mieszkańcy Powiśla w niedzielę i poniedziałek pływali po ulicach 
się 3-go mostu. Straty wynoszą około 35 tysięcy rubli. łódkami. Solec wyglądał, јак Canale Grande w Wenecyi. 


Otwarcie przystani Warszawskiego Tow. Wioślarskiego w dniu 9 b. m. 


— a 


Wycieczka doroczna wioślarzy warszawskich do Bielan. Grupa wioślarzy na przystani warszawskiej. 


Gmach teatru Polskiego w Łodzi spalił się. Krwawy dramat w Łodzi. 


Ryszard Eichbaun. Rom. Świerczyński. 


Romuald Swierczyński, subjekt za- 
kładu krawieckiego Eichbauma i Szulca, 
został wydalony na skutek zaniedby- 
wania się w pracy. W dn. 4 maja zja- 
wil się on w zakładzie z brauningiem 
w ręku. Był pijany. Huknęło kilka 
strzałów. Ryszard Eichbaum, współ- 
właściciel firmy, padł trupem na po- 
dłogę. Obok niego zwalił się ciężko 
ranny W. Fremd, subjekt. Wtedy zaś 
nieszczęsny szaleniec dwoma strzałami 
zranił się sam śmiertelnie. 


Fot, „Świteź", Widok wnętrza teatru „„Wiktorya'' w Łodzi, po pożarze C 
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Byk „Osman pasza“, odznaczający się nad- 
zwyczajną budową, własność А. hr 2атој- 
skiego z Różąnki 


Jarmark hodowlany w Warszawie. 


W dniach 6, 7, 8 19 maja odbywał 
się przy ul. Agrykola Dolna jarmark, 
urządzony przez Związek Hodowłany War- 
szawsko-Niedlecki, 

Jarmark połączony był z wystawą 
koni, oraz rządowem premiowaniem tychże, 
dalej z wystawą bydła, owiec, trzody, dro- 
biu i t. d. 

Specyaliści twierdzą, że wystawa szwan- 
kowała nieco na punkcie koni. Byłokilka oka- 
zów arabów, perszeronów, anglików і t.d., nie 
dawały one jednak obrazu, jaki rodzaj hodo- 
wli koni najwłaściwszym jest dla naszego kra- 
ju i co wogóle zrobiono w tym kierunku, aby 
racyonalną hodowlę do słanowczego rezultatu 
doprowadzić. Pojedyńcze okazy dobrych ras 
zagranicznych niewiele w tym kierunku 
mówią. Lep'ej wypadł dział bydła. Licz- 
niejszej frekwencyi ze strony publiczności 
przeszkadzała zła pogoda. Ë, 


Z kroniki towarzyskiej. 


W połowie zeszłego miesiąca w Kra- 
kowie odbyła się uroczystość familijna 
w znanej i szanowanej rodzinie Ś. p. rekto- 
ra Uniwersytetu Jagiellońskiego d-ra Ed- 
warda Sas-Korczyńskiego. Dn. 14 z. m. 
w kościele Św. Barbary ks. Tychowski 
Soc. Jesu pobłogosławił związek małżeń- 
ski między dr. med. Tadeuszem Kleczkow- 
skim, synem $. p. Józefa i Heleny z Geb- 
hardtów, 2-do voto Henrykowej Jordano- 
wej, a panną Różą Korczyńską, najmłodszą 
córką Ś. p. rektora Edwarda i Emilii z Pa- 
reńskich Sas-Korczyńskich. 

Po uroczystości kościelnej, w której 
przyjmowały udział tłumy publiczności, 
orszak ślubny, złożony z bliższej rodziny 
i przyjaciół obu rodzin, podejmowany był 
gościnnie w domu matki panny młodej, 
pani rektorowej Korczyńskiej. Wśród go- 
ści weselnych zdołaliśmy zanotować: pp. 
Jana Federowlcza, posła na Sejm galic, 
z małżonką; dr. Helenę Henrykową Jorda- 
nową, matkę pana młodego; radcę Sądu, 
Władysława Federowicza z małżonką; adw. 
Federowicza z małżonką z domu Parańską; 
Stan. Kleczkowskiego, przemysłowca z War- 
szawy, brata p. młodego; prof. d-ra Erwi- 
na Miętowicza z małżonką, z domu Kor- 
czyńską; p. Gabryclskiego, rejenta grodyń- 
skiego, z małżonką z Jordanów; prof. d-ra 
Ludomiła Korczyńskiego z Serajewa; sę- 
dziego Jerzego Wiszniewskiego z małżonką, 
z domu Korczyńską; prof. d-ra Dobrowol- 
skiego; d-ra Ant. Korczyńskiego z małżon 
ką, z domu Obolińską; St. Szwarzenberg 
Czernego; Teresę Rudnicką ze Zgorzałowa; 
d-ra Hładię z Chwostkowa; Tadeusza, Ed- 
munda i Kazimierza Korczyńskich; Stef. 
Kleczkowskiego z Warszawy i t.d. it. d 


Grupa „Yorkshire“ 


własność p. Dłużewskiego z Dłużewa. 


Grupa sędziów działu bydła rogatego przy pracy. 
Broniński, E. Lilpop, W. Sielski i Z. Brudziński. 3 
Kuczyński, H. Bronikowski, A. Keferstein i H. Różycki. 


W czasie uczty weselnej pierwszy to- 
ast wzniósł p. poseł Fedorowicz, krewny 
i opiekun panny młodej, zwracając się 
w swej przemowie do nowożeńców; na- 
stępnie brat p. młodego, p. St. Kleczkow- 
ski, wzniósł toast na cześć rodziny Kor- 
czyńskich, podkreślając prawdziwe zasługi 
jego dla kraju i nauki polskiei przez nie- 
dawno zgasłego $. p. rektora Korczyńskie- 
go, oraz oddając hołd cnotom obywatelskim 
i rodzinnym p. rektorowej Korczyńskiej. 

Prof. dr. Dobrowolski w swem głębo- 
ko odczutem przemówieniu, które wywarło 
silne wrażenie, wspomniał o dwóch, tak 
bliskich nowożeńcom, postaciach: $. p. re- 
ktorze Korczyńskim i dr. Henryku Jorda- 
nie, zasługi których są powszechnie znane. 

Państwo młodzi otrzymali przeszło 
300 telegramów i listów, wśród których 
znajdowały się depesze z błogosławień- 
stwem: od J. E. ks. biskupa Pelczara, ks. 
biskupa Nowaka, oraz ks. Infułata Wilczyń- 
skiego. Życzenia telegraficzne nadesłali: 
J. E. Namiestnik Bobrzyński z małżonką, 
J. E. prezes Akademii Umiejętności, St. hr. 


Tad. Kleczkowski 


Róża Sas-Korczyńska. 
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I-szy rząd (siedzący): pp. A. Rudzki, S. 
II-gi rząd (stojący); pp. 1, Kożuchowski, S. 
Fot. ,,Świłeść, 


Tarnowski z małżonką, delegat namiest- 
nictwa Federowicz, Adamowa ks. Lubomir- 
ska, prezydent Krakowa, d-r Leo z mał- 
żonką, Antoniowa hr. Potocka, St. hr. Wo- 
dziccy, Zygmuntowie hr. Pusławscy, J. hr. 
Mieroszewska, Adamowa Hulewiczowa, Sta- 
nisławowa Kleczkowska, ks. Jurjewicz, 
protomedyk Merunowicz, oraz wielu pro- 
fesorów uniwersytetu, lekarzy i adwokatów. 
Nazajutrz po uroczystościach wesel- 
nych nowożeńcy udali się w podróż po: 
ślubną do Abazyi, po powrocie z której 
osiadają na stałe w Krakowie, gdzie pan 
młody jest asystentem znanego okulisty, 
prof. d-ra Wicherkiewicza. St. 


— y əMRr 
Odpowiedzi redakcyi. 


Pod adresem warszawskiego „Dnia“. 
Przystępując do swego wydawnictwa, p. Ste- 
fan Gorski niejednokrotnie prosił nas ora: 
dę i poparcie. Nie odmawialiśmy mu ich 
nigdy. Dziś pragnie nam się wywdzięczyć, 
i—aczkolwiek nie proszony—występuje ze 
zbawiennemi wskazówkami. Potrafimy oce- 
nić dżentelmeneryę młodego redaktora 
„Dnia*, możemy jednak uspokoić jego oba- 
wy. Losy bezpartyjnego „Dnia* pod jego 
kierownictwem są grą nierównie hazardo- 
wniejszą od tej, którą nam zarzuca. 

S. Irmut. Nadesłane utwory poetyc- 
kie nie będą drukowane w „Swiecie“. 

b. Maryanowi Kn. Jak. w Tworkach. 
Nadesłane utwory nie będą drukowane 
w „Świecie*. 


Najstarszy kolporter. Treść Ne 20 „Śwlata”, 1909 r. 


Wśród stosunkowo nielicznej w War- 
= szawie rzeszy kol- 


Chełmszczyzna. 
Stary malarz. 


(Z 1 ilnstr.) H. W, 
(Z 4 ilustr.) Z, Bartkiewicz. 


porterów, roznoszą- Ze spuścizny po redaktorze-poecie. Z, M. 
cychdrukowanesło- Zbiory artystyczne Mathiasa Bersohna. 
wo, najstarszym (Z 4 ilustr.) Władysław Wankie 
jest Bron. Brau- Skomplikowana armia. (Z 1 ilustr.) 4. WŁ 7. 
mann, który nie- Narodziny księżniczki (Z 2 ilustr.) K. 
dawno obchodził Jubileusz Gogola. (Z1ilustr.) S. H. 
trzydziestoletniju- 2 odnowionego Wawelu. (7 1 ilustr.) Clar. 
bileusz swej zmud- О sądy po polsku. (Z6 ilustr.) Zgn. Grabowski. 
nejpracy. Wielecza- O szkołę polską. (Z 2 ilustr.) 
L=" sopism warszaw- Pamięci Wł. Anczyca. (Z 3 ilustr.) Clav. 
Bronisław Braumann. skich od początku 
swego istnienia mają NADESŁANE. 


w nim żarliwego propagatora. 


„Bomba'. 
Egzekucye w Konstantynopolu. (Z 1 ilustr.) 
Krwawy dramat w Łodzi. (Z 2 ilustr.) 


Jarmark hodowlany w Warszawie. (Z4 il.) > 

Z kroniki towarzyskiej. (Z 2 ilustr.) St. 

Najstarszy kolporter. (Z 1 ilustr.) 

Wyroby podróżnicze Stanisława Krausego. 
(Z 1 ilustr.) Antony. 


ODDZIELNE ILUSTRACYE. 


Królewski ambulans kobiecy w Anglii. 

Z ostatnich dni w Konstantynopolu. (2 ilustr.) 

W Salonikach 

Ponowna powódź w Warszawie. (2 ilustr.) 

Otwarcieprzystani Warszawskiego Tówarzy: 
stwa Wioślarskiegow dn.9 b. m. (2 »lustr.) 

Gmach teatru Polskiego w Łodzi spalił się 


przy Gukierni 
i Restauracyi 


NAJPIĘKNIEJSZY TARA 


mino, szachy. 


GRAND PRIX, 


Niezbędny krem do zębów 
Utrzymuje zęby biało, czysto i zdrowo. 
Żądać wszędzie. 

KUPNO MASŁA 
SKŁAD MASZYN 


Warsz. Ziemiańskie Tow. Mleczarski 


Warszawa, Aleja Jerozolimska Ne 23. 
Warunki kupna i katalogi na żądanie bezpłatnie. 


Y Ogrodzie Saskim (Królewska 10) otwarty 


3 bilardy, do- 
1. Jackowski. 


Bufet zaopatrzony w różnorodne 
Koncert codzien. od godz. 6-ejdo 12-еј w nocy. 


usuwa bezpowrotnie krem angielski 


D= ORGLEY. 


Warszawa, Niecała 5, Klimecki. 
MARSETLLES 1908. 


WARSZAWA, 


W. GYBULSKI, S кнеза 


Wyroby siodlarsko-rymarskie, sportowe. 


STANISLAW SZALAY 


WARSZAWA CHMIELNA 40-PIARSTAŁNOWSKNA 11020-280 
Aparatyi przybory fotograficine: Latarnie czarnoksięskie 77 

PROEDROCIA(E:S) WYWOŁYWANIE! NOPJOWANIE ПИКС AMATORSKICH SĄ 
Wszelkie wskatówkiinauka bezpłatnie. 


Nowootworzony Zakład 


QOrtopedyczno-Chirurgiczny 


Nowogrodzka No 36 


telefon 61-53. 


Dr. Stanisława KONA 


b. as. prof. Vulpiusa w Heidelbergu 


zwyczajna i lecznicza, mechanoterapia, masaż, pracownia aparatów ortopedycznych. 


Godziny przyjęcia i zapisy na komplety gimnastyczne od 4—6 p. p. 


Ządać wszędzie. 


LECZNICA 


De Tarnawskiego 


w Kosowie w Galicji 
(za Kołomyją) stacya kolei Zabłotów 


Pierwsza Mistrzyni ZS 
са 29, TEL, 72-i 
ORALNA 47, ra 81-ы, 


Paryskiej 


otwarta od 1 maja do końca paździer- 


nika. Prospekty w księgarni Arcta. шашкын. CR 


Najlepsza Pasta do obuwia „„łntrygant” X. Zrembinskiego 


Nowo-Senatorska 7 


Leczenie ułomności (cierpień i zniekształceń kończyn i kręgosłupa), cierpień stawów, gimnastyka 


A 


zakąski po cenach barowych. 


Telefon 33-74 


e- 
„Biblioteka Dzieł Wyborowych* М 587 
„Napoleon na wyspie św. Heleny“ Pamiętnik 


hr. Balmain'a. 


Skład sukna i kortów 
JAN JACZEWSKI i Sta 


Warszawa, Trębacka 13, tel. 45-16. 
Poleca modne materyały krajowe i angielskie. 
| Na prowincyę wysyła za zalicz. pocztowem. 


NOWY | 
ŚWIAT 61: 


ZEGARY, ZEGARKI 
Skład Sarpinek Saratowskich 


T. K. Swietcowa 
Warszawa, Nowo-Miodowa № 2 
poleca w wielkim wyborze 
Saratowskie sarpinki, jedwabne i półjed- 
wabne i cze-czun-cza. Ceny fabrycz. stałe. 


© || Warsz. Tow. Wzaj. Kredytu 
Kupców i Przemysłowców 
Plac Teatralny № Il. 


Załatwia wszeikie operacye ban- 
kierskie. 


z 
< 
Q | 


PIERWSZA WARSZAWSKA 
FABRYKA GRAMOFONÓW i PŁYT 
Jul. Feigenbaum, Warszawa, 
Marszałkowska Ne 153. Telefon 61-35 


NA WYNALAZKI, MARKI i MODELE WYRABIA SPECJALNIE 


№. FRAEN KEL. Warszawa ^ 


Nowogprodzka 54, 
с 


кер соу Juljana Kuszewskiego 


Marszałkowska 63 


zostaje przeniesiony z dniem |-go Lipca na 


Marszałkowską 65 (róg Pięknej). 
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Wyroby podróznicze 
Stanisława Krausego. 


Podróżowanie stało się dziś nor- 
malną potrzebą każdego, choćby nieco 
zamożniejszego człowieka. Dawniej 
było ono właściwością jedynie tak zwa- 
nych „niespokojnych duchów*; ale też 
z jakiemi trudnościami, ofiarami, nie- 
wygodami i nawet niebezpieczeństwami 
połączone były podróże. Obecnie udo- 
godniono je w tak niesłychany sposób, 
iż ta rozrywka stanowi właściwie za- 
mianę jednych wygód innemi. 

Mamy pociągi błyskawiczne, wa- 
gony bezpośrednie, sypialnie, bawialnie 
i restauracye, które podróżują razem 
z nami; a na każdym postoju czeka nas 
wykwintny hotel, gdzie nie brakuje 
niczego, coby służyło do wygody, 
hygieny i rozrywki. 

Współczesna sztuka podróżnicza 
umiała i dawny „pakunek* poddać pra- 
wom powszechnego postępu i rozwoju. 

I na tym punkcie dokonała, do- 
prawdy, arcydzieł... 

Przygotowując się, jak corocznie, 
do wycieczki wiosennej, wstąpiłem tym 
razem do bardzo mi przez przyjaciół 
zalecanego magazynu wyrobów po- 
dróżniczych p. Stanisława Krausego, mie- 
szczącego się przy ulicy Królewskiej 
Nr. I (tuż za rogiem Krakowskiego 
Przedmieścia), i zdumiony byłem, do 
jakiego stopnia doskonałości doprowa- 
dzono u nas w kraju wyrób różnych 
kufrów, walizek, necesserów — tych 
prawdziwych przyjaciół podróżnika. 

Taki kufer trzcinowy, mocny, trwały, 
elegancki a leciutki, jaki mi pokazywano 
w magazynie p. Stanisława Krausego, 
toć to prawdziwy dom przenośny, 
w którym się mieścić może dosko- 
nale posegregowane wszystko, co tylko 
do ubrania i czystości człowieka jest 
potrzebnem. Elastyczność jego dosko- 
nała zabezpiecza ga przed brutalnością 
tragarzy i posługaczy kolejowych, któ- 
rzy w pośpiechu wykonywując swoje 
czynności, ciskają podróżnemi kuframi, 
niby kamieniami. A znowu nadzwy- 
czajna lekkość kufra  krausowskiego 
sprawia to, że opłaty za bagaż są 
minimalne. Oszczędność ogromna! Przy 


większych podróżach tak nawet zna- 
czna, iż kufer taki sam siebie opłaca: 
tyle się oszczędności na opłacie baga- 
żu robi, że kufer wypada darmo 
wkońcu. 

Od przyjaciół, którzy wiele po- 
dróżują i którzy mają zupełną możność 
sprawienia sobie przyborów podróżni- 
czych w Londynie albo w Paryżu, wiem, 
iż zaopatrują się oni stale w magazynie 
p. Krausego. 

Jest to sprawa zaufania. 

Dobry towar, choć jest on droż- 
szym od tandety, wypada zawsze naj- 
taniej. A p. Krause trzyma się wier- 
nie zasady dawania z fabryki swojej 
do sklepu wyłącznie towaru pierwszo- 
rzędnego, takiego właśnie, któryby 
z najbardziej renomowanemi wyroba- 
mi zagranicznemi mógł śmiało rywa- 
lizować. 

Berlińskie tandetne kufry podró- 
пе pobiją towar p. Krausego ceną. 
A spojrzeć па nie—niczem się one od 
kuirów, kupowanych na Królewskiej 
ulicy, nie różnią. Rozmiary takie same, 
kolor ten sam, te same okucia i szcze- 
góły. Tylko wewnątrz, pomiędzy je- 
dnem a drugiem płótnem w berlińskiem 
kufrze—siema wcale trzciny. Dobroć 
kufra polega zaś przedewszystkiem na 
tem, iż zbudowany jest on z rdzenia 
amerykańskiej trzciny podzwroiniko- 
wej. Stąd jego sprężystość, stąd jego 
lekkość niezwyczajna, stąd jego trwa- 
łość. 


Ale dlatego nie może on być 
równie tani, jak ten, który z cie- 
niutkich deseczek sklecono. 

Te wyborowe kufry z rdzenia 


trzcinowego p. Stanisław Krause pierw- 
szy w kraju naszym fabrykować począł. 
A fabrykacyę postawił odrazu na tak 
wysokim stopniu doskonałości, iż znie- 
chęcił tem wszelką możliwą konkuren- 
cyę. Towar nie daje się nabywać „za 
bezcen*, jak inny, naśladujący go; ale 
właśnie ci, co w magazynie p. Krau- 
sego zwykli się w podróżnicze wyro- 
by zaopatrywać, najlepiej wiedzą, że 
nic nie kosztuje tak drogo, jak rzeczy, 
kupowane za bezcen. 

Pokazywano mi w magazynie p. 
Stanisława Krausego pewną interesu- 
jącą nowość. 

Są to szijłe-calsse... 

Wynalazek angielski. 

l bardzo modny. 

A muszę wam powiedzieć, że i do 
dziedziny podróżniczych przyborów 
sięga moda. Nie jest ona tak zmien- 
ną, ani tak fantazyjną, jak tam, gdzie 
panuje wszechwładnie. Niemniej jej 
wpływ daje się odczuć. Przynajmniej 
ci, którym zależy na tem, aby być 
zawsze i we wszystkiem de dernier cri, 
i w tym dziale mogą to pragnienie 
i tę ambicyę zaspokoić. 

Le dernier cwi w podróżnictwie, 
sulłe-caisse, stanowi bardzo płaski, skó- 
rzany, elegancki (mam ochotę powie- 
dzieć: „rasowy*) kuferek, dla krótszych 
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podróży, w istocie, bardzo wygodny. 
Modanie tylko nie uczyniła tu czegoś 


głupiego, — jak jej to coraz częściej, 
skutkiem wyczerpywania się pomysło- 
wości ludzkiej, zdarza, — ale, przeci- 


wnie, stworzyła coś wyjątkowo praktycz- 
nego i wygodnego. Kształt i rozmia- 
ry tega kufra pozwalają wozić go ze 
sobą wszędzie—w wagonie, powozie 
i bryczce. 

Jedne z nich mogą być zapełnia- 
ne w dowolny sposób; inne posiadają 
już gotowe necessery, z mniejszą albo 
większą ilością przyborów, aż do naj. 
bardziej kompletnych. 

Większe szife-caisse'y, przeznączo- 
ne dla panów, wyłożone są wewnątrz 


skórą; mniejsze, dla pań —jedwabną 
morą. 
Całość stanowi elegancki i dys- 


kretny mebelek podróżny, na pierwszy 
rzut oka mówiący o wytworności i do- 
brym guście właściciela lub właści- 
cielki. 

Magazyn p. Krausego posiada wo- 
góle wyroby skórzane znakomite, naj- 
lepszym zagranicznym nie dające się 
wyprzedzić. Są tu rozmaite torby po- 
dróżne, sakwojaże, portmonety, pugi- 
laresy, w których wszystko to, co słu- 
ży do podróży i potrzebnem być może 
w pociągu albo hotelu, doprowadzone 
zostało do perfekcyi, obmyślane więc 
praktycznie, a wykończone z najwyszu- 
kańszą starannością. Niektóre z tych 
podręcznych a przenośnych necesserów 
są to podziwu godne całe gospodar- 
stwa toaletowe, a zawierają one nieraz 
do kilkudziesięciu sztuk instrumentów 
i utensyliów, każde z kształtu stanowiące 
wytworne cacko. 

Na uwagę szczególną zasługują 
w magazynie p. Krausego i sportowe 
przybory. 

W pierwszym rzędzie tennisowe. 

Te magazyn Krausego sprowadza z 
Anglii. Robić je u nas nie pora jeszcze. 
Zbyt mało w Polsce sporty te są rozwinię- 
te. A przemysł musi mieć dla siebie 
szerszą podstawę w krajowem zapo- 
trzebowaniu. Zresztą angielskie wyro- 
by tennisowe tak są już wydoskona- 
lone, że im dorównać nie byłoby spo- 
sobu. Naśladownictwo byłoby z ko- 
nieczności czelnie lichem. A to jest 
wykluczone w działalności p. Stanisława 
Krausego. 

Nie mogąc sam robić tennisowych 
przyborów, równie dobrych jak angiel- 
skie, sprowadza je z Anglii, od najso- 
lidniejszych firm, —aby utrzymać swoję 
zasadę: sprzedawania tylko pierwszo- 
rzędnego towaru. 

Antony. 


& W KR KOWSC PIERWSZA WARSZAWSKA FABRYKA 

е “ MEBLI STYLOWYCH TRZCINOWYCH 
Warszawa, Magazyn Aleja Ujazdowska 16. 

— Agentury: w MOSKWIE, ODESIE, TYFLISIE 


pa Dr Jan Latinik 
Nigdzie nie spotykane Jeszcze, Ñ SEA pap e © 
hadzwyczajne udoskonalenia — Meble 


zastosowano w ostatnich modelach maszyn do pisania | obawa се ARIANO 


poleca KUCHARSKI 
X 9 i W 
Remington 55 


Krueza 46. 
Maszyny Remington (z pismem widocznem, lub zakrytem) są bez zaprzeczenia najtrwalsze, 
najpraktyczniejsze, i jako takie najbardziej rozpowszechnione na świecie, 


WYŁĄCZNI REPREZENTANCI NA CESARSTWO i KRÓLESTWO POLSKIE 


T-wo J. BLOCK i Krzysztof BRUN i Syn 
Warszawa 500.000 maszyn w użyciu. Bristol 


przy ulicy Brackiej № 8. 
Pięknie śpiewające kanarki, 
papugi gadająceit.p.,rybki Q 
złote, akwarja, groty, rośli- > 
nv, klatki w wielkim wyho- У, 
rze, żywność dlaryb iptaków. 


Magazyn 
Zoologiczny 0. funk +N 


Kantor Przewozowy 


B. Kochanowic 


Nowo-Senatorska 12. 
Filja Marszałkowska 95. 


Fabryka Powozów | Biuro nauczycielskie 
, КА . 
Józefa Golińskiego «ws Karola Sommera Æ ID E R S 
Warszawa, Mazowiecka 1, 
LESZNO 36. Tel. 40-10. poleca nauczycieli, nauczycielki, bony 
Poleca wielki wybór powozów najnow. fasonów. Cennikiilustr. i cudzoziemki. 


ZAKŁADY MECHANICZNE 


‚ Е. Plage i T. Laśkiewicz 


w Lublinie 
WYKONYWUJĄ: 
Kotły parowe różnych systemów i wielkości, do wysokiego ciśnienia. 
Kotły parowe do ogrzewań parowych i wodnych nizkiego ciśnie! 
Kompletne urządzenia gorzelni, rektyfik <rochmaini 
Aparaty dla cukrowni i rafineryi ZE sz m 
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Sypialnia z drzewa dębowego politurowanego 


АЕ ЕЗ К. | 


(Fot. „$шйєз“ Warszawa, Krak. Przedm. 58) 


z ozdobami metalowemi 


S-ka Erywańska 2. 
Warsztaty Chłodna 29. 


rów. akc. HABERBUSCH & SCHIELE piwo ктк: 


REG ARR IG NENA КОА a Aina 
BIELIZNA MĘSKA WŁASNEGO WYROBU (gw: isa 
KRAWATY, Trykotaże, Rękawiczki, spinki, laski e. t. c. 
Towary tylko wyborowe. Ceny umiarkowane. 


W Lipcu r. b. magazyn znacznie powiększony przeniesiony będ do t 
Рае ЖН 145. Uwaga!!! domu Marszałkowska N: 139. E перане 


Filii nieposiada 


MEBLE. == 


Magazyn Zjednoezonyeh Stolarzy 
Jerozolimska 47, róg Marszałkowskiej, tel. 110-59. 
ilii 


Б. Unierzyski 


i = Chmielna Ne 3. 
poleca Walizy, Kuiry, Torby, Nessesery 


CENY FABRYCZNE. 


FINI nisposiada 
I epejsodaju [][|4 


Sensacyjna M-lle de Moissard suknie Geno rameur M. BAGIŃSKIEJ 


ść: P M ka 1. Tel. 114-29 Suknie wizytowe aih АЙЧ аните { 
nowa rof. uniw. M. Perty dr. me- azowiecka 1. Я -29. т F zy ‚ bony polki I cu- 
dycyny i filozofii: Dowody istnienia ШЕ, "екл патен HART dzoziemki. 


świata duchowego, do którego 


W PA po ЫЫ ЫЫ 55 ў ç N PIERWSZA ELEKTRYCZNA FABRYKA 
а UY (5 JA CZEKOLADY i CACAO 

ERT 
KWIATY резе, padledę wać У, ү, ING 


= Wandy Śiwińskiej — 
Krak.-Przedmieście 61. Tel. 76-78. Kuchenki nattowe „PRIMUS“ 


„МБУ ARDENT“ Kuchenki belgijskie 
Andrzej Antczakowski 


Maszynki do kawy rożnych systemów 
Krawiec nowoczesny damskii męski 


Naczynia niklowe fabryki Kruppa w Bernsdorfie 
poleca skład naczyń kuchennych 
Łódź Piotrkowska 73. 
MODELE PARYSKIE. 


Bardzo 
wielka ilość osób 
polepszyła swoje zdrowie 
i zachowuje je przez używanie 


PIGUŁEK PRZECZYSZCZAJĄCYCH 
D£ CAUVIN'A 


(PARYZKICH) 


Do nabycia we wszystkich 
większych aptekach 

a w PARYŻU: Faubourg 

Saint-Denis. 147 


Edwarda Dusoge 


Nowy-Ńwiat M 5 w Warszawie. telefonu 25-15. 


We wszystkich księgarniach sprze- 

dają się dzieła pedagogiczne Reus- 

snera do bardzo prędkiej i najłat- 

wiejszej nauki Języków Obcych 

w Szkole i Domu bez nauczycie- 

la z objaśnieniem wymowy i z klu- 
czem pod tyt.. 


amouczek 


Polsko - Niemiecki kurs 
wstępny (Elementarz) po 
kop. 5, 12, 24 i 40; kurs 1-szy 
k. 80; kurs II-gi k. 1.60. Rusko- 
Niemiecki po kop. 5, 12, 20, 
40 i 2.20. Polsko-Francus. 
kurs I-szy k. 1.20; kurs II-gi 
k. 3.20. Polsko - Angiel- 
ski kurs |-szy k. 75. kurs II-gi k.1.20. 
Polsko-Ruski Elementarz po k. 
5, 12, 24 40; kurs l-szy kop. 1.40. kurs 
il- -gi ор. 1.80. Nakład autora (Reus- 
snera) Złota 6. Warszawa. 


Biuro, PRACA” 


Wilno, S-to Jerski 4 
poleca nauczycieli, administratorów 
i wszelkich pracowników, oraz służbę. 


M. Z, Piotrowski 
Mechaniczna Fabryka Bilardów 
Warszawa, Jerozolimska 115, tel. 141-30 


: łoto, srebro, kwity 
Kupuję Piaujo деды 
ZEGARMISTRZ — JUBIL ER 
Jan Stypułkowski, Marszałk. 40 


Pierwsze biuro nauczycielskie 


JADWIGI z Kellerów BEM 


SENATORSKA № 11 Oryginalne pudełka opatrzone są niebieską opaską z rosyjskim napisem. 
przy Zakładzie freblows. M. Keller Cena pudełka 65 Кар. 


< x Fabryka Powozów 


Św Hertel 


w WARSZAWE 
=  Ujeżdżalnia 


Długa 29. Zelef. 22-21. KAZIMIERZA ŁASZCZA 
Mokotowska 4l. 


Kupas; sprzedaż i wynajem koni 
wierzchowych. 


Posiada Zapas Powozów gotowych 


przyjmuje obstalunki i reperacye |pekcye jazdy konnej dla Pań 
nn anów 
š ; ‚ Przyjmuje się konie w komis i na 
Egzystuje od roku 1850. Katalogi illustrowane na żądanie wysyła. utrzymanie 


Leopold KOCH mew: „English Clothing House" 
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| Austrya, Galicya i Poznań | Š 


— в 


MAGAZYN HENRYKA SCHWARZA 


Nowości na obecny sezon: 
wełny, jedwabie, bawełna. 


KRAKÓW GRODZKA N 13. Tel. 43. 
Gotowa koniekcya. 


Kostyumy, okrycia, płaszcze, bluzki, halki, kapelusze, 
rękawiczki. WŁASNE PRACOWNIE. 


Peleryny Damskie i Męzkie Zakopiańskie i Tyrolskie 
od 14 do 50 koron 


w magazynie Józefa RUDNICKILEGO 
Kraków, Rynek A-B А% 44, 


O CEEC 
Właściciel 


Hotel François, KijÓW r. Gamba 
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PIERWSZORZĘDNY DAMSKI 
Zakład Fryzyerski 


Władysław i Piotr] 


PETERSBURG, 
22  Litejny № 43, telefon 23-33, 


vis A vis Basiejnoj. 


ADE BRAI 


+ aaa mn mm a m a Ас А БА АА е > йе Че БЫ 


CUKIERNIA | RESTAURACTA 


B. A. Semadeni 


Kijów, Kreszczatik 15. 
Wielka Wasilkowska 12. 


PRZY OBIEDZIE. 
— Walek, a ty czemu nie jesz? 
— Kiedy gorące i giembę już sı 
sparzyłem... 
— No to dmuchaj psiajucho! 
— Ba, kiedy się boję, bym nie 
zdmuchnął z talirza!... 


NAJLEPSZE DO MYCIA SĄ 
MYDŁA. 


Przetłuszczone hygieniczne 


udelikatniają skórę i chronią ją od wplywu temperatury 
wyrobu Apteki M. Malinowskiego 


Wawy-Świat 35 w Warązawie. 


Egzystująca od 1824 roku. 
Cesarsko-Królewska uprzywilejowana 
Fabryka Instrumentów muzycznych 


W. STOWASSER Synowie 


GRASLIC w CZECHACH 
= Ша w WERONIE (WŁOCHY) == 
iwWarszawie Nowy-Świat мъ 36b 


poleca wielki wybór instrumentów dętych i rznię- 
tychiinnych oraz przyborów do tychże dla orkiestr kościelnych, straży ognio- 
wych, fabrycznych, szkolnych i amatorskich. 
Cenniki wysyłają się bezpłatnie i franko. —— 


BRYCZEK 


Amerykanów, Wolantów, Korsówek 
Jesionowych, Machoniowych, lekkie, 
majJutkie, oraz Breki 6-osobowe, vis-à-vis, dwukółki, Najty- 
czanki, Węgierki i t p. Największy wybór. Fabryka 
przyjmuje reparacye powozów, Bryczek, Furgonów 
reklamowych it. p. Wyrabia koła na żelaznych obręczach 
od 30 rb. Koła gumowe od 90 rb. z wylakierowan пет; przyjmuje obstalunki na 
platformy, furgony reklamowe і t. р. Ceny nizkie. Poleca 


„WIEDEŃSKA FABRYKA POWOZÓW i ВВҮС2ЕК“ 
Szpitalna Л% 10. 


Pierwszorzędna Pracownia Sukien Męskich 


Leona Grabowskiego „ее Gem» Gabryal н 


w Krakowie, ulica Szpitalna L. 36. Telefon M төрө, 


пит 07 


Biuro melioracyi rolnych 
Warszawa, Foksal 14 tel. 115-02. Kraków, Długa 43, 
Inżynier Stanisław Turczynowicz 


Ф Ф wykładający melioracye rolne w Uniwersytecie w Krakowie. Фф Фф 
Inżynier Antoni Ponikowski 
++ b. inżynier Wydziału Krajowego w Galicyi. Ф ++ 


Inżynier Wacław Trojanowski. 


DOM BANKOWY. 


Dobiesław” Mierzwiński i Sia 


Kijów, Kreszczatik № 27. Telefon 18-64. 

i Wykonuje : wszlki- opórącye wchodzące w zakres instytucyi bankowych; 
KUPNO I SPRZEDAŻ PAPIERÓW PROCENTOWYCH, -POŻYCZKI POD 
ASTAW: PAPIERÓW. WARTOŚCIOWYCH, ASEKURACYE PREMJÓWE 
i ti p. PRZEKAZY NA WIEDEŃ i LWÓW. 


SKŁAD MASZYN i NARZĘDZI ROLNICZYCH 
Tow. Henry Smith & Со — kijów. 


Parowe młockarnie, lokomobile-samochody i benzo-naftowe automobile- 
samochody do młocki, orki i transportowania ciężarów 


Marschall Synowie i C-o. ————— 
Naftowe motory ruchome i stałe fabryki „PETTER“ do młynów, pomp 
i oświetlenia elektrycznego. 


lasuta `, 


(stacya kolei 
Brzesko-Kijowskiej) 


Aa аа NAGA RENO NOZE 


Klimatyczna Stacya Leśna 
Такай Kumysowy i Wodoleczniczy 


Sto klaczy, olbrzymie lasy iglaste, wszel” 
kie urządzenia hydropatyczne. Kuchnia pod dozorem lekarzy, Internat, ką- 
piele w Horyniu. Wszelkie dogodności na miejscu. 
CENY BARDZO DOSTĘPNE. Szczegóły odwrotną pocztą. Sezon od 
15 maja do 1 gowrześnia. Kolej do samego miejsca. LEKARZE ZAKŁADU 
Ци Dobrzycki. Г. Dzierzbicki Adresować: Dr. DZIERZBICKIw ашышы) 


сСЕСЕППСЕГПИПИППЕПЕПЕИПГИПГЕГГИГИГПЕГЕГЕПИПИ 


Niema lepszego środka, jak 
uznane przez powagi lekarskie 


„Mydło Herba 


D-ra Obermeyera 
przeciw piegom, prysz- 
czom, wągrom, mokrym 
isuchym liszajom, swę- 
dzeniu i wszelkim nie- 

czystościom skóry. 


TYSIĄCE PODZIĘKOWAŃ! 


Po krótkiem użyciu, widoczne są 
najlepsze rezultaty. 


MYDŁO HERBA 
D“ OBERMEYERA 


Dostać: apteki i składy apteczne. 


UWAGA: Prawdziwe tylko ze 


siostrą miłosierdzia na każdym 
kawałku 


Nagrodzonezłotym! medalami, a zalecane przez pp. doktorów ilekarzy-dentyst 
eliksir, proszek i pasta 


= „IYMENTOL” 


jako najlepsze środki do czyszczenia i konserwowania zębów, 
żania jamy ustnej, poleca 


Centralne Laboratoryum Chemiczne w Warszawie, 
SPRZEDAŻ W SKŁADACH APTECZNYCH. 


oraz odświe- 


Otwartą została 2-ga filja 
MAGAZYNU KORONEK, WSTĄŻEK | TIULÓW 


M. Efraima 


przy ulicy 41 Nowy-Świat 41. 


5 W. KAZIBET 


=æ Warszawa, Marszałkowska 114. 


Poleca wyroby własnej fa- 
bryki jako to: 
Rymarskie Niodlarskie, Po- 
dróżne,Myśliw skie i Galan- 


teryjno-Skórzane. 


POCHŁANIACZ KURZU 


=> Proszek == 


ochłaniacz kurzu — zabiera wszelki pył 

ochłaniacz kurzu — czyści dywany, 

ochłaniacz kurzu — bez kurzu i sucho zamiata 

ochłaniacz kurzu — oczyszcza gruntownie, 

ochłaniacz kurzu — nie zostawia żadnych plam, 

ochłaniacz kurzu — dezynfckuje i oczyszcza powietrze, 
ochłaniacz kurzu zabija wszelkie zawiązki robactwa, 
ochłaniacz kurzu — jest wprowadzony we zystkich państwach. 


kurzu — jest tani i prosty w użyciu. 
SPRZEDAŻ: 
10 funtów kop. 65, 20 funtów rb. 1 kop. 30, 40 funtów rb. 2 kop. 60 


Fr. Paweł KOŁAKOWSKI 


Kantor wyrobu i sprzedaży proszku 


„POCHŁANIACZA KURZU: 
Nowogrodzka № 7, tel. 153-58. 


Mag" Dobry wzrok — najcenniejszy skarb 86 


zachować można do późnej starości, używając „Sanatora* konserwujących 
jwzmacniających Okularówi Binokli, które stosuje ze znajomością rzeczy 'zamiej- 
scowym po otrzymaniu danych co do rodzaju wzroku, celu użycia szkieł, 
ewentualnie także choćby odłamka ostatnio używanego szkła) jedynie Zakład 
Optyczny „Sanator*, Warszawa Мо 3 (Nowy-Świat 29, przy Chmielnej) w cenie 
od rb, 1 do rb. 25, a między innemi w oprawie nałożonej złotem „Stella“ po 
rb. 4, (w pr awdziwej szyldkretowej „Aurora“ po rb. 3, 4 i 5, a w czarnooksydo- 
wanej stalowej „Hygiea“ po rb. 3. — T ай Lorgnons damskie od rb. 3, Lor- 
netki teatralne o wyborowej optyce, skromne (od rb. 5) do najwykwintniej- 
szych z masy perłowej (od rb. 9 do 50), Lornetki i Lunety polowe od rb. 6. 
Barometry, dokładnie przepowiadające pogodę od rb. 4, Termometry, Ste- 
reoskopy, Bandaże rupturowe ulepszone od rb. 2, Pasy „damskie, usuwające 
obwisłość brzucha i uforemniające kształty, po rb. 4, 5, 6,8, 101 drożej, 
Przepaski miesięczne (z 6-ma poduszeczkami zapasowemi) po rb. 2, 3, 4 i 5, 
Poduszeczki oddzielne po kop. 60, 75 i 90 za tuzin,, Prezerwatywy mezkie po 
rb. 0.60, 0.90, 1.25, 1.50, 2, 3, 4, 5 іб za tuzin, Środki ochronne dla pań o 
rb. 2 do 6 za tuz., etc., еіс. Na prow za zal. Zamów. od 5 гр. na koszt firmy 


*%%%%%Ф%ФФ%Ф%Ф%Ф%Ф%ФФФ%ФФФ%ФФФФФФ%ФФ9ФФФФ%ФФФФФ%94 


DLA KASZLĄCYCH 1 OSŁABIONYCH 
EKSTRAKT 1 KARMELKI 


LELIWA 


w Warszawie, ul. Zielna No 21, Tel. 59-54 
SPRZEDAŻ W SKŁADACH APTECZNYCH I APTEKACH 


*€0000000000000000000000000000000.0.00000.. 


Kto to jest Mozer? 


MOZER jest to największy fabrykant zegarków 
znany w całym świecie. MOZER nie wypuszcza | 
ze swej fabryki zegarków nie prawidłowo wyregu- | 
gulowanych. Marka MOZER jest już najle pszą | = 
gwarancya dobroci, trwałości zegarków. Męzki | 
zegarek oksydowany MOZER otwarty, płaski (jak 
rubel srebrny) z fant. cyferblatem pozłacanym lub 
posrebrzanym, nakręca się bez klucza, remontua! 
na 10 kamieni, fason nowomodny (cena tylko na 
pewien czas zniżona) zamiast 10 rb. tylko 3 rb. 25 k. 
2 sztuki 6 rubli, taki sam zegarek anker па 15 ka- 
mieni najwyższego gatunku 4 rb. 50 k. 2 sztuki 
s rb. 50 kop. Zamówcie a zawsze będziecie nam 
wdzięczni. Każden zegagarek zaopatrzony gwa- 
гапсуа na б lat, Przesyłka do 4 sztuk 40 К. (na 
Syberyę 75 kop.). Wysyła się za zaliczeniem bez zadatku 
Adres: Tow. „NAPRZÓD“, Warszawa, Pańska M 39/67. Bezpłatnie do- 
łączamy nowomodną piękną dewizkę z brelokiem kompas, 


ochłaniacz 


SZKOŁA RZEMIOSŁ 
| PRZEMYSŁU ARTYSTYCZNEGO DLA KOBIET 
(dawniej A. Korycińskiej). Z kursami wieczornymi dla 
Świętokrzyska 27 (róg Jasnej) tel. 167-47. 
Pod kierunkiem artysty malarza Zygmunta Badowskiego. 


mężczyzn, 


Firma egzystuje od roku 1895 


omasz Zaniewieki 


‚ Warszawa, Senatorska 19. Tel. 13-89. 
Hurtowy Skład Win 


Cenniki wys ła -sig na żądanie 


¿ franco i gratis. 


FABRYKA UDOSKONALONEJ PERFUMERIJI 


„rwa FORNARINA” 


W WARSZAWIE 


poleca niezrównane Mydła, Perfumy i Wodę кшн 


Muguet-Idëal.: : zz 


; ry zach i składach 
gub 


елын 
0 J c Ó Ww Kielecka Zakład иттүү” Dra Kozłowskiego 


Otwarty od 1 Kwietnia do 1 Listopada. Bliższe 
Kuchnia Lahmanowska. informacye udzieli Dyrekcya w Ojcowie. 
W Warszawie Kancelarya Tow. Hygien., Krakowskie-Przedmieście № 66, 
oraz Biuro Zaleskiego, Aleje Jerozolimskie № 39. 


pod kierunkiem 


6090277000 
GII 2 209@ 
> 


PARFUM 


L-T:-PIVER 
PARIS 


| „SINALCOG. | 


Najlepszy napój stołowy bez alkoholu z czystych 
owoców i cukru przyrządza Fabryka: Leszno 64, tel. 70-01. 


kia ABOUT m 
niszczy momentalnie, 
WŁ i PUSZEK 
OSY szpecące twarz i ciało 
Nie w ywoluje zapalenia naskórką. 
Skóra staje się mię i aksamitną. Używany 
przez artystów i rystokracyę Jedyny 
środek uznany przez znakomitości medyczne 
Medal Złoty. 

Cena flakonu r 4 franco. Przesyłka bezpłatnie 
Verdeille, Pharmacien de 47" classe 87, г. de Lévis, PARIS 
W Warszawie, Sklad FRvot. ul. Złota, 27 Telef. 128-42 


CIECHOCINEK willa ORMUZ 


Zakład do leczenia mechanicznego gorąco-powietrznego i elektro świetlnego 
D-ra Biesiekierskiego (chirurg). 


Reumatyzm, artrytyzm, newralgie, ischias, lumbago; wysięki i zesztywnienia 
stawów; porażenia; niedowład kiszek i t. p. 


77 ` 


(Ойу, 
Ë W 


ч пок rotnie 
bez bólu 


Tym, którzy raczyli nadesłać słowa uznania za skuteczność mego 


MYDŁA ZDROWIA 


składam podzięk: wanie, ając jednocześnie nowy artykuł 


= „WŁOSOL” 


krem do mycia głowy, który daje włos pełny i od łupieżu 

wzmacnia cebulki włosowe i zapobiega wypadaniu włosów. 
Aby umożliwić stosowanie Włosolu wśród najszerszych warstw, 

postanowiłem dostarczać w ciągu 4-ch miesięcy próbne słoiki po cenie 


kosztu. 
Wiktor Askanas. 


Sprzedaż hur 


polec 


wolny, 


Słoik 23 kop. 
Marszałkowska № 139 m. 1% (parter). 


Żądać wszędzie. 


towa i detaliczna, 
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„BAR EXPRESS” 


Zi. Jerozolimskie 80 


2 dom od Marszałkowskiej 


Restauracya pierwszorzędna. Osobny 'podkój dla рап 


Wspólna weran 


da. 


Nowość! 


Lokal w piwnicy 


z komfortem urządzony. Piwa z beczki krajowy, 


pilzneńskie, drozdowskie marcowe. 


Ceny niskie. 


Ateka fp. Kowalskiego 
Warszawa, Graniczna10, z ow 


i F р: 
robi słynne: = = 

OD і odparzeń nog, 8 x 
ciała, woni potu z о 

POTU Sudoryn w bla- © а 
szank, 7 nitkiem = з 

60 i 35 k. 
złego trawienia, kataru żołąd- 


ZGAGI ka, kiszek, wątroby Pastylki 
Russyana, 60 k. ` 
astmy, duszności, chrypki, 
kataru oskrzeli, płuc Gra- 

nulki Russyana, 60 k. 


KASZLU 
i sil »ólów głowy š 
MIGRENY tylki. | ir ҮЛЕ 


w 10 minu skutek, 50 k 
Krynol. Wstrzy e ły- 
ŁYSIENIA sienie, нан dj e 


wzmacnia włosy, 2 rb. 
, skóry zgrubiałej, Ъго- 
ODCISKOW dawek Klawiol płyn 
lub plaster po 35 k. 
Żądać wszystkich wszędzie. 45 k. 
przesyłka leków od 60 k. do 3 rb 


a raat ROEE 


Z powodu zwinięcia działu 
bławatnego 


dawniej rbl. 15.00 


obecnie rbl. 10.00 


Suknia odpasow.  (półgotowa) 
z najlepszego batystu „Linon“ haf- 
towana w kolor. białym, różow., 
niebiesk., creme, lilas, piaskow., 
srebrn., czarn. i granat. 


Suknie płócienne, haftowane (pól- 

gotowe) w kolor. białym i piask. 

dawn. rbl. 25.00 obecnie rbl. 15.00. 

Za dopłatą rbl. 4.80 dodaje się 

15 lok. czystojedwabnego fularu 
w odpowiednim kolorze 


ię 


POLECA: 


д. Włodkowski | EEEFFF 


Czysta $. 
Na żądanie grawiury. 
Wysyłka pocztą 


za zaliczeniem. 


e ЯШ LOVI 48 
Środek m porosi włosów, 
watrzymuje le! турай». 
nie, ЫНДЕ a siwiśnie, 
zwraca im plerwota, ish! 
kolor bez użycia trb w 
dym wieku | wo wszystkisoh 
sdxach. Infermecyc be = 
ne. Из żądanie wysyła #6 natyeb- 
bet wy zed franco Pr z гарот, 
prryjętego przez р Med 

ny w aryłu Zwraczę © lista wało 
|ustniedoL.Dequóazt.p ra.;30,7m5 


katów.Sprzodaje 


alg we wczysikich lepszych aptekach. 


ANTONI STRÓMIŁO 


25. Bracka 25. Tel. 29-99. 
MAGAZYN MEBLI 
oraz Zakład Tapicersko-Dakoracyjny I Stolar. 
Przyjmuje zamówienia na całkowite 


urządzenia apartamentów od najskro- 
mniejszych do wykwintnych. 


Ada. 


OBJEKTYWY do aparatów 


а е 1 


i 
1 


ELLENBAND, Królewska 9 


i 


AAA 


fotograficznych 


FIRMY 


„w Wiedni 


GOLDRING i STIEFSON Marszałkowska 123. 


KASPRZYCKI Nowy-Świat 45. 


KUHLE, MIKSCHE & TÜRK Jerozolimska 43. 
LEBIEDZINSKI Kr.-Przedm. 59 Filja Nowy-Swiat 46 


NEUMĄN Mazowiecka 6. 
SZALAY Chmielna 40. 


APARATY FOTOGRAFICZNE najnowszej konstrukcyi 


il 


п 


są do nabycia u: 


5. GARBARCZYK 


Długoletni kierownik firmy 


w. Cybulski i S-ka (Nowy Tatersal) 


otworzył magazyn przy ul. Królewskiej 33, pod własną firmą i po- 


leca 


własnego wyrobu dery letnie tanio, siodła, 


uprzęże, 


podróżne i sportowe. 


Najwyższa nagroda „Grand Prix“ Marsylja 1908 rok. 
n/D 1908 rok. 


Medal brązowy Rostów 


przybory 


jedyny środek wzmacniający włosy i usuwający łupież 


|. 
l 


Prowizora farmacyi Stanistawa Kamburga 


w Częstochowie. 


Żądać we wszystkich aptekach. składach aptecznych i perfumeryach. 


Ji 


„REKRORD” 


przy 


dll (6 УЧ 


Jedyny racyonalny środek na włosy, 
oparty na ściśle naukowych danych. 
Niezawodnie i 
łupież i grzybek włościany. Dzia- 
łanie odżywcze wody jest tak silne, 
że nietylko wzmacnia cebulki i wy- ` 
wołuje porost nowych obfitych wło- 
sów, ale nawet siwiejącym przywraca 
kolor naturalny. 
Urząd lekarski. Sprzedaż wszędzie. 
Za zaliczeniem pocztowem wysyła 
2-ch 
główny: Adres Jaborandl—Warszawa 


radykalnie 


Aprobowan 


flakonach franco 


Cena flakonu I rb. 


Warszaw. Perf.-chem. fabryka 


Tow. Udziałowe Chemików Polaków 


Poleca Szanownej Publiczności jako specyalność: 


Mydło waselinowe „REKORD“ 
Mydło lanolinowe „REKORD“ 


20 kop. sztuka. 
25 kop. sztuka. 


Dostać można w składzie aptacznym A. Bukowleckiego, Marszałkowska 120. 


niszczy 


e przez 


skład 


Ë "IE. 


Młodość i Piękność 


nadaje doskonała Ameryk. kosmetyka 


„mcha Metamorphosa” 


GRAND PRIX Antwerpia 1906 r. 
MEDAL ZŁOTY Antwerpia 1906 r. 
MEDAL ZŁOTY Wiedeń 1907 r. 

MŁDAL SREBRNY 
n Rostów n/D_1908 rok. 
Ządajcie wszędzie! 

Krem Amerykański 
„Imcha Metamorphosa” 
Przeciw piegom idla białości cery, 

cena słoika rb. 1 kop. 70. 

Mydło Amerykańskie 
„Imcha Меќатогрһозѕа” 

cena kawałka 50 i 30 kop. 

Puder Amerykański 
„Imcha Metamorphosa" 

cena pudełka 75, 40 i 15 kop. 
Mydło Ameryk. przeciw lupieżowi 

„COLUMBUS'” 

cena kawałka 50 i 30 Кор, 

Balsam Amerykański 

„ІМСНА” na porost włosów 
cena Шакопа rb. 1 kop, 75. 
Uprasza się zwracać uwagę na plombę 
„IMCHA” 

SKŁAD GŁOWNY 
w Towarzystwie Amerykańsk. Han- 

dlowo-Przemysłowem 

„UNION” 

New York 299 w. 111—Th. st. 
Sprzedaż w Warszawie u: Wład, 
Hoffmana i S-ki, Ch. Cygelmana, 
Zenftmana i Gurcmana, M. О. Gold- 
wichta, M. Lipca, Goldberga i Sie- 
leckiego, A. Beilina i D-ra S. Lu- 

dwinowskiego. 


Krem Japoński „BANZAJ | 


przeciw piegom, żółtym plamom, 
wągrom i zmarszczkom. 

Sprzedaż hurt. St Staniszewski, 
Warszawa, Hortensya Ne 7. 


zp>zsm тре 


Żądać wszędzie. 


"ә 


ZAKŁAD 
Dekoracyjno-Meblowy 
PAWŁA GRODECKIEGO 
Marszałkowska 68, Tel. 1 


poleca ki wybór miękich mebli 
w stylu angielskim i stylowych 
Robota solidna. Ceny przystępne. 


ZARAZEK 


Virus 
Danysza 


preparowany w Laboratoryum 
Pasteur'a w Paryżu niszczy 
doszczętnie Szczury i Myszy 
Opisy i prospekty dostarcza 
gratis i franco. R. OSTROWSKI 
Warszawa, Sienna № 14. 
Potrzebni agenci na prowincyi. 


